
N er 175. Kraków, Wtorek 2 Sierpnia 1892. Rocznik XLV
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 •. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.9 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u  ................................................................................
Poeztę w państwie austryackiem  . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem .....................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

I innych państw, należących do związku pocztowego . .
P r e n s n e r s t f  p r z y j m « J r  s i ę  t y l k o  o d  1-go d o  o s t n t n l c a o  dnia w miesiącu. ■ 

b l a t y  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pooztowej. Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. R ę k o p l a u ń w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał, na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r k t ą p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU1* w Krakowie i  urzędy pooztowe. Klejaaową prenaaeratą księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
g n ąceg o  H erza przy placu Maiyackim 1. 9 , handel Bajora przy ulicy G rodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogloneals (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petity za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — nadesłane (na 8 stronią) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — Ogłosieata 1 pressneratą przyj
mują : we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. K opernika 1.11: 
w Parysa wyłącznie p. Adam. 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbevoi 
pod Paryżem , rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein '& Vogier (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, L ipsku, Bazylei i W rocław iu), A. O ppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
H am burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. D ukes, J . D anneberg, H. F ried l, (tylko 
prenum eratę pp. H. Goldschmidt & C .), w Frankfnrsie n. M. G. L. Daube & Co. W War

szawie przyjm ują ogłoszenia pp. Beiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

złr. 2'50
n 5 -

marek 6
tt 1 2

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Sierpień . . . .  złr. 1‘80 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 3.60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Sierpień . . .
Od 1 Sierpnia do 30 Września . .
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na Sierpień . . .
Od 1 Sierpnia do 30 Września . .

Prenumerata liczy ale tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Kraków 1 sierpnia.

Przyjaźń rosyjska nie przysporzyła dotąd 
Francuzom żadnych realaych korzyści, a na
tomiast wielce się przyczynia do rozbudzania 
wśród nich tych wszystkich przywar szowi
nizmu, któremi od dawna zrażili sobie sąsia
dów pochodzenia romań (kiego. Szowiniści 
francuscy zdecydowani pochwalać kożdy czyn 
swoich sprzymierzeńców rosyjskich, boe świeżo 
właśnie pochwalają nihilistyczne zamachy na 
niepodległość Bułgaryi, byliby zapewne skłonni 
użyć metody rosyjskiej do urzeczywistnienia 
teoryi panromanizmu, oczywiście pod kierun
kiem Francyi. Dotychczas jednak każdy krok 
na tej drodze wywołuje tylko najgłośniejsze 
protestacye romańskich sąsiadów.

Niedawno obehodzono w Paryżu jubileusz 
przyłączenia Sabaudyi do Francyi. Każdy 
wie, że Sabaudya przyłączoną została do 
Francyi w r. 1860. Zkądże więc nagle mo
żna było obchodzić w Paryżu jubileusz setnej 
rocznicy tej aneksyi? Wyjaśoił to dowcipny 
p. Floquet podczas uczty jubileuszowej. Oto 
dzień 14 lipca 1792 r. był tą belle et tou- 
chante journte , kiedy Francuzi wkroczyli do 
Chambery. Od tej chwili Sabaudya prawnie 
należy do Francyi. Wprawdzie w roku 1815 
oddano ją znowu dynasty i sabaudzkiej, przy 
której pozostała aż do r. I860, ale to była 
„epoka uzurpacyi.“

Oczywiście p. Floquetowi chodziło głównie 
o to, aby zatrzeć zasługi rządu cesarskiego 
około zwiększenia Francyi, a tern dobitniej 
uwydatnić atrakcyjną siłę rewolucyi francu
skiej. Obszernie więc opowiadał, jak ta re- 
wolucya „dała wspaniały przykład oparcia 
się poduszczeniom dumy narodowej i wyrze
czenia się zdobyczy," skoro konwencya oświad
czyła, iż Sabaudya nie ma być zdobytą, ale 
tylko przyłączoną do Francyi na własne źą 
danie; jak 21 paźdz ernika 1792 r. delegaci 
z Chambery stanęli przed konwencyą, gdzie 
jeh przywódca Doppet otrzymał „pocałunek 
braterstwa" od prezydenta konwencji; jak 
poseł Barrere zaproponował, aby przyłączenia 
„Allobrogów" do Francyi nie uchwalać na
tychmiast, w chwili zapału, lecz dopiero po 
dokładnem rozważeniu aktów i jak owa 
uchwała zapadła—  dopiero 27 listopada. Za
prawdę po mistrzowsku udawał p. Flcquet 
zupełną nieznajomość dziejów. Wszak w kon 
wencyi owej co chwila zjawiali się „delegaci" 
różnych narodów, którzy w imię wolności i 
braterstwa, szumnie wygłaszali połączenie 
swych narodów z Republiką francuską i 
otrzymali za to „pocałunek braterstwa" od 
prezydenta konwencyi. Względem odleglej
szych od Francyi narodów była to między
narodowa maskarada, ale względem sąsiadów 
Francyi ta maskarada stawała się środkiem 
zdobyczy, nową formą znanych z czasów Lu
dwika XIY reunions. Jak w Belgii, Szwajca
ryi, Moguncyi, tak samo w Sabaudyi cały 
legion emisaryuszów francuskich przygotowy
wał te „dobrowolne" przyłączenia i wszędzie 
znalazło się stronnictwo radykalne, które pod 
sztandarem wolności republikańskiej swą opo- 
zycyę przeciw miejscowym powagom posu
wało aż do prostej zdrady własnego kraju 
lub miasta, wydając go na łup Francyi.

Ta metoda zrazu dopisywała tak znakomi
cie, że dzisiejsi szowiniści francuscy mogliby 
właściwie nie poprzestawać na obchodzie setnej 
rocznicy przyłączenia Sabaudyi do Francyi, 
ale według tej samej analogii obchodzić w ro
ku bieżącym i w przyszłych jubileusze anek
syi niemal połowy Europy, a w każdym ra
zie całych Włoch, Hiszpanii, Belgii, Holan- 
dyi, Szwajcaryi, lewego i prawego brzegu 
Renu. Inne jednak pytanie czy metoda, tak 
wielbiona przez p. Floqueta jest zręczna ? 
Sądzimy, że nie. Francya bowiem posiada 
dziś Sabaudyę na podstawie legalnego trak
tatu międzynarodowego, zatwierdzonego ple
biscytem. Ów traktat z roku 1860, zawarty

pomiędzy Wiktorem Emanuelem, który był 
zupełnie uprawniony do odstąpienia za zgodą 
parlamentu prowincyi swojego dziedzicznego 
państwa, tworzy poważną podstawę panowa
nia Francyi nad Sabaudyą. Natomiast odwo
łując się do dekretów konwencyi z r. 1792 
i do wrzekomego dobrowolnego przyłączenia 
się Sabaudyi do Francyi za pośrednictwem 
garstki republikanów sabaudzkich, którzy nie 
mieli żadnego prawa przemawiać i działać 
w imieniu kraju swojego, pp. Floquet i to
warzysze osłabiają tylko rzeczywistą podsta
wę rządów francuskich w Sabaudyi, a nadto 
zdradzają pretensye, które także w innych 
ościennych krajach muszą wywołać podejrzli
wość, obawę i przykre wspomnienia.

Nie można się też dziwić, że paryski ob
chód przyłącz dnia Sabaudyi i to w formie 
setnego jubileuszu, wywołał we Włoszech nie
chęć i oburzenie. Na podejrzaną historyozofię 
p. Floqueta odpowiedziały nie bez słuszności 
dzienniki włoskie: Traktat, który ustanowił 
połączenie Sabaudyi z Francyą, plebiscyt, 
który go zatwierdził, są dla nas równie 
święte, ponieważ polegają na zasadach geo
graficznych i narodowościowych. Ale jeżeli 
p. Floquet twierdzi, że od lipca 1792 do 
1860 r. przebywała Sabaudya epokę uzurpa- 
cyi, to jego metoda historyczna podobna jest 
do metody owego historyka, który usunął 
z dziejów francuskich epokę cesarstwa Na
poleona I, zamieniając go w Ludwika XVIII.

W ostatnich jednak dniach mamy do za
znaczenia kilka wypadków, które zdają się 
wskazywać, że ta szowinistyczna metoda, nie 
przyczyniająca się wcale do zjednania Francyi 
sympatyi najbliższych sąsiadów, zaczyna tra
cić grunt pod nogami, a w jej miejsce za
czynają się ujawniać inne prądy i dążenia. 
Wprawdzie pierwszy p. Ressmann, ambasa
dor włoski w Paryżu, wręczając prezyden
towi Carnotowi swe pisma uwierzytelniające, 
wyrzekł te pojednawcze słowa, iż spełnia mi- 
syę pokojową, która opiera się na wzajemnym 
szacunku dla praw obu narodów, ale zaraz 
jakby w odpowiedzi na to wyznanie, oświad
czył p. Billot w Rzymie: „Dążymy do zu
pełnego zbliżenia obu narodów i do zgody, 
której wszyscy pragną." Lecz nie dość na 
tern. W rozmowie z współpracownikiem Matin, 
ambasador włoski miał oświadczyć wyraźnie, 
że urząd swój przyjął jedynie w tym zamia
rze, by zbliżyć powtórnie Włochy do Fran
cyi, a jeżeli nadzieje jego się nie spełnią, 
opuści swoje stanowisko. Wreszcie postano
wienie wysłania eskadry francuskiej na po
witanie króla Humberta, gdy tenże przybę
dzie do Genui na jubileuszową uroczystość 
Kolumba, jest nowym symptomatem, świad
czącym o pewnej chęci nawiązania lepszych 
stosunków między Francyą a Włochami.

Nie dziwilibyśmy się też wcale, gdyby 
Francya po za niepewną przyjaźnią rosyjską 
chciała szukać dla siebie innego oparcia, ale 
z drugiej strony nie możemy się zgodzić na 
te komentarze, które przewidują już bliskie 
zmiany w dziedzinie sojuszów europejskich, 
a mianowicie oderwanie Włoch od trójprzy- 
mierza i złączenie ich aliansem z Francyą. 
Maiemamy raczej, i i  słuszniejszą jest wer- 
sya, Wedle której p. Ressmann określił swą 
misyę, a zarazem obecne tendencye kierują
cych sfer włoskich w tych słowach: Ponie
waż chcemy stałego i niewzruszonego pokoju, 
starajmy się więc żyć w pokoju, szanując 
się wzajemnie. Pozostawmy na uboczu cią
gły argument o trójprzymierzu, tak jak W ło
chy me zajmują się francusko-rosyjskim so
juszem i żyjmy spokojnie obok siebie, roz
wijając wspólne interesa.

Przegląd polityczny.
Czytamy w Fremdenblacie: „Prezydent mini

strów hr. Taaffe zwykł corocznie podczas pobytu 
Najj. Pana w Ischl udawać się tam , aby monar
sze przedkładać sprawozdania o sprawach bieżą
cych, podobnie jak  się to naturalnie dzieje zawsze 
podczas pobytu Cesarza w Wiedniu. Tymczasem 
odwiedziny hr. Taaffego w Ischl były tem potrze
bniejsze, że w skutek dłuższej nieobecności pre
zydenta ministrów w Wiedniu i podróży Najj. Pana 
do letniej rezydencyi, oraz wskutek dalszego roz
woju ważnych prac parlamentarnych, wiele spraw 
fachowej natury wymagało sprawozdania prezy
denta ministrów. W ynika więc z tego, że podróży 
hr. Taaffego do Ischl nie należy odnosić do ja 
kiegoś nadzwyczajcego powoda, i dla tego bardzo 
śmiałem byłoby oczekiwanie po tej podróży po
wzięcia wielkich politycznych decyzyj. Także po
głoski o ustąpieniu ministra barona Prażaka nie 
stoją z podróżą hr. Taaffego do Ischl w żadnym 
związku, jakkolwiek otrzymujemy potwierdzenie 
faktu, że baron Prażak wyraził już postanowienie 
ustąpienia z gabinetu. Baron Prażak powołuje się

na swój późny wiek. Ma jnż lat 72 i sądzi, że 
uzyskał już zatem zupełne prawo do wypoczynku. 
Pogłoski o dalszych zmianach w gabinecie a mia
nowicie o zachwianiu stanowisk obu ministrów hr. 
Scboncorna i hr. Falkenhayna nigdy nie były brane 
poważnie w dobrze poinformowanych politycznych 
kołach, a i w tej chwili także pozbawione są 
wszelkiej istotnej podstawy." — Zwracamy uwagę 
czytelników na pomieszczoną poniżej koresponden- 
cyę z Wiednia (:) > omawiającą pogłoski o przesi
leniu i ewentualnych zmianach.

Znacznie łagodzi P olitik  pierwotne swoje donie
sienie o sensacyjnym fakęie złożenia mandatów 
przez grupę członków feudalnej większej własno
ści, pozostającą pod przywództwem księcia Win- 
discbgraetza. Z piątkowego wieczornego wydania 
czeskiego dziennika dowiadujemy s ię , że manda
tów swoich zrzekli się dotychczas tylko czterej 
deputowani: hr. Ferdynand Bnquoy, hr. Wolken- 
stein, hr. Franciszek Ledebur i hr. Fryderyk Kin- 
sky. Ten ostatni zamierza niewątpliwie usunąć się 
tylko ze względu na zdrowie, wymagające odpo
czynku ; inni trzej również oddawna już nosili się 
z myślą złożenia mandatów. Marszałek otrzymaw
szy rezygnacyę tych czterech panów, natychmiast 
zakomunikował ją  Namiestnictwu, jak  to w podo
bnych wypadkach zawsze jest w zwyczaju.

Książę Bismarck miał zamiar powracać z Kis- 
singen przez Berlin i zatrzymać się tam przez je
den dzień. Zabrakło mu jednak odwagi do wy
konania tego zamiaru i w ostatniej chwili zmienił 
program podróży, udając się wprost przez Jenę 
i Magdeburg do Schónhausen. W Kissingen że
gnano Bismarcka uroczyście; z wybitniejszych oso
bistości zjawili się na dworcu: hr. Henckel-Don- 
nermarck, były ambasador w Madrycie, baron 
Stumm, wlirzbnrski prezydent rządowy hr. Lux- 
burg i turecki ambasador w Londynie, Rustem-ba
sza. W Jenie, miasto, z wyjątkiem królewskich i 
rządowych budynków, przybrane było girlandami 
i sztandarami. Olbrzymi tłum gromadził się w pią
tek wieczorem około dworca kolei, na który miał 
przybyć Bismarck. Na peronie oczekiwali pociągu 
burmistrz, przewodniczący rady gminnej, profeso
rowie uniwersytetu i różne korporacye. Przewo
dniczący rady gminnej i profesor Lipsius wypo
wiedzieli ju t na dworcu powitalne mowy. W go
spodzie „Pod Niedźwiedziem", gdzie wnet stanął 
Bismarck, czekali tymczasem członkowie senatu 
akademickiego z prorektorem na czele. Ks. Bis 
marek korzystając ze sposobności ponownie stwier 
dził, że nie da sobie zamknąć ust i przybrał zno
wu dawny ostrzejszy ton. Wśród wspomnień o pię
kniejszej przeszłości powiedział były kanclerz 
między innemi: „Ustrój państwa konstytucyjnego 
polega na tem, żeby wola mona:cby jednoczyła się 
z przekonaniem rządzonego ludu. Wzajemna rgo- 
da jest tego ustroju pierwszym warunkiem. — 
Na absolutną wolę niema wcale miejsca w Niem 
czech. Potrzeba na przyszłość wzmocnienia poli
tycznych przekonań za pomocą prasy i parlamentu. 
Różnice zdań, zwłaszcza w parlamencie, muszą 
dla dobra całości zniknąć; znaczenie parlamentu 
należy koniecznie podnieść." Któżby zdołał prze
czuć przed kilku laty, te  takie słowa padną 
z ust Ottona Bismarcka!

Wczoraj odbyły się we Francyi wybory do rad 
jeneraloych. Wyborcy wszystkich departamentów, 
z wyjątkiem departamentu Sekwany, mieli do roz
dania 1246 mandatów, nie licząc 1736 miejsc do 
obsadzenia w radach obwodowych (conseil d’ar- 
rondissement). Wszystkich rad jeneralnych we 
Francyi jest 90 o 2881 mandatach. Połowa tych 
mandatów tylko miała być ponownie rozdana. Wy
bory jednak wczorajsze, jakkolwiek same przez 
się mniej doniosłe, budzą łatwo dający się zro
zumieć powszechny interes. Po raz pierwszy wy
stąpi w nich do walki nowe francuskie stronni 
ctwo republikanów katolickich, konstytucyjna pra
wica, i przejdzie ogniową próbę zaufania, jakie 
sobie zdobyło wśród ogółu wyborców. Wynik tych 
wyborów pozwoli poniekąd wnioskować o prze
biegu wielkiej w alki, jaka się rozegra w roku 
przyszłym o mandaty do nowej Izby poselskiej, 
tem bardziej, że pomiędzy ustępującymi członka
mi rad jeneraloych znajduje się 144 deputowanych 
i 70 senatorów. Dotychczas w 79 radach przewa
żała większość republikańska, w 11 monarchisty- 
czna. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że obecnie 
liczba tych ostatnich znacznie się zmniejszy.

Jeden z dzienników wiedeńskich odebrał z Ro- 
syi anonimowe pismo usiłujące wykazać, że do- 
kumenta w sprawie agitacyi rewolucyjnej w Buł
garyi ogłaszane przez Swobodę są apokryfami. 
Dowód ten nie wypadł zupełnie przekonywująco 
i dziwić się należy redakcyi wiedeńskiego dzien
n ika, że dała się zachwiać w swojem przekona
niu co do autentyczności aktów, mających smutne 
cechy wszelkiego prawdopodobieństwa. Oto kry
tyka jednego tylko — innemi nie zajmnje się au
tor listu — dokumentu, zawierającego „krótkie 
zestawienie wydatków z funduszów okupacyjnych," 
jakie przedłożył p. Hitrowo oddziałowi dla spraw 
osobistych i administracyjnych. „ I) Departament 
dla spraw osobistych i administracyjnych w mi
nisterstwie spraw zagranicznych nigdy się nie zaj
mował zarządem fanduszów okupacyjnych. 2) W y
razy „krótkie zestawienie" nie są znane w języku 
rosyjskim. 3) Departament policyi spraw wewnę
trznych niema nic do czynienia ze sprawami buł
garskim i, które należą do spraw polityki zagra
nicznej." To są wszystkie dowody dotyczące for
my dokumentu; trzeba je naturalnie przyjąć na 
wiarę piszącego. Dowody co do treści są jeszcze 
słabsze. Wbrew nim , dobrze poinformowany wie
deński korespondent Miinch. Allg. Ztg  zapewnia, 
że dokumenty ogłaszane przez Swobodę są nie
wątpliwie czerpane z oficyalnych źródeł, ponieważ 
rzeczywiście wiernie oddają treść depesz, wymie- 
nicnych pomiędzy poszczególnemi mocarstwami.

Korespondencya „Czasu‘1
S t a r y  S ą c z  51 lipca.

(J  H) Od niedzieli inauguracyjnej począwszy, 
co dnia płyną tłumy ludu do klasztornego kościół
ka staro-sądeckiego, by w setną rocznicę śmierci 
błog. Kingi oddać jej cześć. Nietylko lud płynie 
tak licznie do Starego Sącza; widać tu wiele o 
sób z inteligencyi, także z odległych ziem pol
skich, modlących się gorąco w kościele obok re
likwiarza, a potem zwiedzających historyczne pa
miątki Starego Sącza, związane z najpiękniejsze-
mi momentami naszej historyi.

W dalszym ciągu uroczystości odbyło się w po
niedziałek 25 b. m. ukoronowanie posągu bł. Kin
gi w kaplicy kościoła klasztornego; aktu tego do
pełnił X. Kardynał Dunajewski, w asystencyi du
chowieństwa. Korona ma być darem pań polskich 
z poza granic Galicyi; rzewna to pamiątka i cen
ny dar, bo pochodzi z ziemi niedoli, czczącej
w taki podniosły sposób pamięć św. królowej.

Po południu w poniedziałek odjechał ze S tare
go Sącza X. Kardynał Dunajewski wraz z X. Ar
cybiskupem Issakowiczem. Serdeczne, wzruszające 
było pożegnanie Księcia Kościoła, który wszędzie 
miłość i cześć dla siebie umie wzbudzić. Burmistrz 
Starego Sącza, p. Wojciech Pawlikowski, poże
gnał X. Kardynała następującemi, z serca płyną- 
cemi słowy:

„Jako burmistrz Starego Sącza, składam naj
głębsze podziękowanie, że Wasza Eminencya ra
czył zawitać do naszego miasta, aby dopełnić 
aktu przełożenia szczątków św. Kunegundy do no 
wego relikwiarza. Spotkał nas zaszczyt, jakiego 
nie zaznali ojcowie, ani pradziadowie nasi, gdyż 
własnemi oczyma patrzyliśmy na te drogie reli
kwie, które przenosił drogi nam wszystkim Ksią
żę św. Kościoła. Brak nam słów, aby wyrazić 
wdzięczność za tę łaskę Waszej Eminencyi. Skła
dam więc staropolskie: „Bóg zapłać1* z tem nad
mienieni, że Najwyższego błagać będziemy, aby 
Księcia Kardynała na chlubę polskiej ziemi naj
dłużej zachować raczył i proszę uniżenie o mo 
dły i błogosławieństwo na pomyślność miasta na
szego."

Następnie rozpoczęły się misye 0 0 .  Jezuitów; 
rozpoczął je  X. prowineyał Jackowski, a poma
gali mu w tej pracy duchownej 0 0 .  Wójcikowski, 
Pukacz, Wilczkiewicz ; w konfesyonale zasiadają 
0 0 .  superiorzy Baudisz i Kiciński.

We wtorek przed południem przybył tu, wita
ny przez duchowieństwo i obywatelstwo X. arcy 
biskup Morawski ze Lwowa i odprawił we środę 
rano pierwszą Mszę św. w kaplicy św. Kunegun 
dy. W czasie sumy zaś, w tym dniu odprawionej 
przez X. biskupa Hryniewickiego, wypowiedział 
porywające kazanie X. Depowski z Tarnowa. 
We czwartek odjechał X. arcybiskup Morawski; 
pożegnał go na dworcu X. Rozwadowski, dziekan 
i proboszcz starosądecki. W tym samym dniu 
przybył tu X. biskup Łobos; obejrzał poczynione 
do uroczystości przygotowania i tego samego dnie 
powrócił do Nowego Sącza do klasztoru 0 0 .  Je
zuitów.

Piękna, podniosła uroczystość odbyła się w dniu 
wczorajszym to jest w sobotę, mianowicie osadze
nie krzyża pamiątkowego na zakończenie misyi. 
Na uroczystość tę zebrały się tłumy ludu. Krzyż, 
poświęcony przez X. kan. Rozwadowskiego na da 
wnym cmentarzu farnego kościoła, niesiono pro- 
cesyonalnie do kościoła klasztornego. Zestawiony 
on z wielkich bierwion dębowych, przybrany zie
lenią i kwiatami, z napisem: „W sześćsetną ro
cznicę śmierci błog. Kingi". Godło zbawienia i 
cierpienia niosą kolejno wszystkie warstwy spo
łeczeństwa : pierwsi podjęli go tutejsi dzielni stra
żacy, dalej niesie go mieszczaństwo, lud wiejski, 
duchowieństwo. Tak doszła ta z dziesiątek tysię
cy wiernych złożona procesya do dziedzińca kla
sztornego i tu krzyż wkopano, zaraz obok wej
ścia do kościoła, po kazaniu jednego z księży 
Towarzystwa Jezusowego. Wieczorem illuminacyą 
rozgorzało miasto; płoną ognie w najuboższych 
domkacb, na najodleglejszych przedmieściach, pło
ną nawet w sąsiednich wsiach. Dla ludu wiejskie
go miały urok spalone ognie sztuczne, przygoto
wane przez emerytowanego kapitana, pyrotechni- 
ka, p. Skwarczka. Oświetlono też ogniem bengal
skim obie wieżyce kościoła.

Dzisiaj w niedzielę przypada zakończenie pa
miątkowej uroczystości. Pociągi poranne przywio
zły wielu pątników; przybyli też oni procesyo- 
nalnie. Z Krakowa zjechali nakonkluzyę: X. ka
nonik Dr Pelczar, X. kanclerz Anatol Nowak, 
X. przeor 0 0 .  Paulinów Ambroży Fedorowicz; 
z dyecezyi tarnowskiej kilku członków kapituły 
i duchowieństwo ze wszystkich dyecezyj, a szcze
gólnie z dyecezyi tarnowskiej. Z uderzeniem godz. 
9 rano przybył X biskup Łobos powozem z No
wego do Starego Sącza i zajechał na plebanię, 
gdzie powitany został przez X. dziekana Rozwa
dowskiego. Wśród bicia dzwonów, poprzedzony 
duchowieństwem, udał się X. biskup następnie 
processionaliter do kościoła klasztornego, gdzie 
przyjęło go duchowieństwo miejscowe, poczem od
prawił uroczystą sumę w asystencyi duchowień
stwa. Kazanie wypowiedział podczas sumy X. Raiss, 
b. prowineyał 0 0 .  Franciszkanów. Równocześnie 
przed ołtarzem na króżganku klasztornym odby
wały się nabożeństwa dla ludn, kapłani głosili 
słowo Boże i pracowali w konfesyonałach.

Po godzinie 12 wyruszyła na rynek uroczysta 
procesya z relikwiami błog. Kunegundy. Tak sa
mo, jak przy pierwszej procesyi, otwierały proce- 
syę bractwa kościelne, dalej szedł wielki orszak 
duchowieństwa, a nareszcie niesiono relikwie bł. 
Kunegundy. Około relikwiarza postępowały dziew- 
czątka w bieli, a za relikwiarzem X. biskup Ło
bos w pontyfikalnych szatach, poprzedzany przez 
X. infałata Góralika i X. infułata-przeora Cyster
sów ze Szczyrzyca, Kolora. Procesya obeszła cały 
rynek wśród tłumnego udziału ludu i o godzinie

12 Vs w południe powróciła do klasztoru. Porzą
dek utrzymywała straż ogniowa ochotnicza.

Mimo znużenia wizytaeyą dekanatu nowo-sąde- 
ckiego, podczas której bierzmował 42,000 osób, 
dopełnił konsekracyi 2 kościołów i wypowiedział 
86 kazań, mimo znużenia spotęgowanego dzisiej
szą celebrą, nie spoczął arcypasterz dyecezyi tar
nowskiej ani na chwilę i zaraz po nabożeństwie 
przyjmował przedstawiające mu się duchowieństwo 
i osoby świeckie, składające życzenia serdeczne 
księciu Kościoła w dniu imienin. Między innymi 
przybyli pod przewodnictwem X. kanonika Rozwa
dowskiego, celem przedstawienia się X. biskupo
wi, reprezentanci miejscowego komitetu, urządza
jącego uroczysty obchód, mianowicie pp. burmistrz 
Pawlikowski i zastępca burmistrza p. Przybylski, 
dalej inżynier kolei państwowej p. Teleśnicki, 
oraz emerytowany kapitan p. Skwarczek. Serde- 
cznemi słowy przemówił X. biskup do reprezen
tantów komitetu, dziękując im za współudział 
w doprowadzeniu do skutku uroczystości i zazna
czając, że jest ona wstępem niejako do kanoni- 
zacyi błogosławionej królowej. Na prośbę X. dzie
kana Rozwadowskiego, udzielił X. biskup błogo
sławieństwa pasterskiego dla członków komitetu 
i ich rodzin, które oni klęcząc przyjęli. Rzeczy
wiście, wśród trudnych warunków miejscowych, 
komitet wywiązał się dzielnie ze swego zadania 
i poniósł wiele trudu i pracy. Przedewszystkiem 
należy się uznanie przewodniczącemu X. kanoni
kowi Rozwadowskiemu, dalej p. inżynierowi Te- 
leśnickiemu, który przygotował szczegółowe plany 
bramy tryumfalnej, dekoracyi miasta i klasztoru; 
plany te wprowadzili w życie p. burmistrz Pa
wlikowski i jego zastępca p. Przybylski przy po
mocy artysty-malarza p. Szczurowskiego i dziel
nych majstrów: stolarskiego p. Gutteubergera i 
kowalskiego p. Waligóry; ostatni wykonał piękną 
kratę do kapliczki bł. Kuneguady przy źródle, 
wedle rysunku p. dyrektora Rosoła. Pracowali 
w komitecie gorliw ie: X. Żabecki, proboszcz z Na
wojowy; X. Kurasiewicz, kapelan klasztorny, p. 
dyrektor Rosół, p. Ambroziewicz, p. Janusz, ka
pitan p. Skwarczek i adwokat p. Schayer. W y
stawę pamiątek po św. Kunegundzie urządził X. 
dyrektor Depowski i niezmordowanie oprowadzał 
i pouczał zwiedzających tak wystawę, jak  klasztor.

O godz. 2 po południu odbył się w refektarzu 
klasztornym obiad, w którym wziął udział X. bi
skup Łobos z całym zastępem świeckiego i za
konnego duchowieństwa ze wszystkich dyecezyj 
k ra ju , oraz członkowie komitetu pp. burmistrz 
Pawlikowski, zastępca burmistrza p. Przybylski, 
p. inżynier Teleśnicki i p. kapitan Skwarczek. 
Pierwszy podniosły toast wypowiedział dostojny 
Celebrans na cześć Ojca św., Monarchy, X. kar
dynała Dunajewskiego i PP. Klarysek. W tym 
jak  i w dalszych swoich toastach, dotknął X. bi
skup wiele pierwszorzędnej wagi kwestyj, wska
zywał drogi społeczeństwu katolickiemu, piętnu
jąc złe i przewrotne kierunki i dążenia. X. kan. 
Rozwadowski wniósł następnie toast na cześć 
X. biskupa Łobosa, natchniony wyrazami czei, 
m iłości, wdzięczności i posłuszeństwa. W dal
szym ciągu X. biskup Łobos wniósł toast na 
cześć X. kan. Rozwadowskiego, a następnie na 
cześć X. Prowincyała Jezuitów Jackowskiego i 
jego braci zakonnych, którzy w pracy misyjnej 
podczas obecnej uroczystości wzięli udział. Pięk- 
nemi słowy, ze znaną wykwintnością oratorską 
dziękował X. kan. Pelczar za toast na cześć X. 
kardynała Dunajewskiego i podniósł wielkie za
sługi X. biskupa Łobosa, położone w działalno
ści kapłańskiej i na stolicy biskupiej, życząc, by 
kanonizacya błog. Kingi, jak  kanonizacya św. 
Stanisława przyczyniła się do odrodzenia naro
du; by i dziś ta błogosławiona przyczyniła się 
do wygubienia hord, wrogich narodowi i wie
rze; by nam wyprosiła u Boga nową kopalnię, 
równie obfitą, jak  kopalnia w Bochni, w sól łask 
duchowych i cnót, dających zdrowie narodowi; 
by z tej kopalni X. biskup mógł czerpać ku 
uświęceniu kleru i ludu, ku pożytkowi św. Ko
ścioła i narodu. Dalej X. biskup Łobos wniósł 
zdrowie kapłanów krakowskiej i przemyskiej 
dyecezyi, zdrowie obywatelstwa starosądeckiego; 
ludu, który dzisiaj niósł relikwie św. królowej; 
spowiedników z dyecezyi krakowskiej, zakonni
ków. W imieniu ostatnich, dziękował serdeczne- 
mi słowy za opiekę nad zakonami X. opat-infu- 
łat Kolor ze Szczyrzyca, odznaczony niedawno in
fułą. Wniósł jeszcze X. biskup zdrowie X. infu
łata i dziekana nowosądeckiego, G óralika; zdro
wie sędziwego kapłana-jnbilata X. szambelana 
papieskiego i proboszcza w Jakóbkowcach, Ga- 
bryelskiego; rzewnym był widok, gdy sędziwy, 
zasłużony kapłan dziękował swemu pasterzowi 
za łaskawe słowa. Zakończył się obiad toastem 
X. infułata Góralika na cześć X. biskupa Łobosa.

Ostatnie nabożeństwo, na zakończenie uroczy
stości, mianowicie nieszpory, odbyły się o godz. 
4 po południu; cały ten dzień, prócz sumy od
prawionej przez X. biskupa Łobosa, celebrowali 
XX. Franciszkanie, gdyż do reguły św. F ran
ciszka należą PP. Klaryski. Po nieszporach i ka
zaniu rozszedł się lud pobożny po ziemi sądec
kiej i dalszych, podniesiony i ukrzepiony pracą 
duchowieństwa.

L w ó w  31 lipca.

(X I  Przygotowania do przyjęcia Najj. Pana 
we Lwowie postępują raźno naprzód. Tak komitet 
krajowy, jak  i poszczególne komitety wybrane 
przez lwowską Radę miejską obradują bez przer
wy nad godnem przyjęciem Monarchy.

Obecnie w s p r a w i e  p r z y j ę c i a  N a j j .  P a 
n a  w y s t o s o w a ł  W y d z i a ł  k r a j o w y  do 
w s z y s t k i c h  p r e z e s ó w  R a d  p o w i a t o w y c h  
w G a l i c y i  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o :

Przyjazd Jego Cesarskiej i Królewskiej Apo
stolskiej Mości Najj. Pana do Lwowa, z radością 
przez kraj cały oczekiwany, nastąpi w dniu 30 
sierpnia b. r. po południu, poczem Najdostojniej
szy Gość raczy zabawić we Lwowie przez dwa
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dni następne, a w dnin 2 w rześnia b. r. udać się 
na ćwiczenia c. i k. armii w okolicę Hruszowa. 
Na wiadomość o Najmiłościwszem postanowieniu 
ukochanego Monarchy odwiedzenia stolicy kraju, 
postanowił JO . książę M arszalek wspólaie z Wy 
działem  krajow ym  wziąć imieniem Reprezentacyi 
k ra ju , inicyatyw ę w urządzeniu dla N ajdostojniej
szego Gościa takiego przyjęcia, któreby odpowie 
działo, chociaż nie w pełnej mierze, żywionym 
przez w szystkie w arstw y naszego społeczeństwa 
uczuciom dla osoby Naimiłościwszego Monarchy. 
W tym celu zaw iązał W ydział krajow y kom itet, 
m ający się zająć urządzeniem  przyjęcia i zapro
sił doń grono osobistości kraj znających, a 
we Lwowie lub w pobliżu m ieszkających, które 
chętnie sw ą radę i pomoc ofiarowały, by W ydzia
łowi krajow em u ułatw ić spełnienie jego zadania.

W porozumieniu z tym komitetem, postanowił 
W ydział krajow y przedewszystkiem  zawezwać 
k raj cały do ndziałn w przyjęciu i powołać w tym 
cela deputacye wszystkich Kad powiatowych. 
Zdaniem  W ydziału krajow ego,^ który w niczem 
nie chce w tej spraw ie przesądzać decyzyi Rady 
powiatowej, powinnaby się deputacya każdego po
w iatu składać z prezesa lub jego zastępcy i kil
ka przynajm niej członków Rady powiatowej. De 
putacye te wspólnie z W ydziałem  krajow ym  i Mar
szałkiem  krajow ym  na czele pow itają Najj. Pana 
na dworca kolejowym we Lwowie, poczem w dniu 
31 sierpnia będą przyjęte wspólnie z W ydziałem 
krajow ym  na audyencyi przez Najj. P ana, k tóre
mu je  M arszałek krajow y przedstaw i. W ydział 
krajow y uprasza przeto JW go P ana Presesa, aże
byś zechciał, zwoławszy pełną R adę powiatową, 
przedstaw ić jej przedmiot niniejszego pism a i za 
wezwał ją  do wyboru deputacyi. O wyborze i sk ła
dzie deputacyi zechce JW . Pan Prezes ja k  naj 
rychlej zawiadomić W ydział krajowy.

U praszam  dalej JW . P ana P rezesa , abyś 
w sposób, jak i uznasz za najodpowiedniejszy, 
starał się w płynąć na obywatelstwo swego powia
tu, iżby w uroczystem powitaniu i przyjęciu Najj. 
P ana  we Lwowie, ja k  najliczniejszy wzięło udział, 
pragnęlibyśm y bowiem, ażeby kraj nasz przy tej 
sposobności okazał, ja k  wysoko ceni aowy ten 
dowód łaski i życzliwości, ja k i Cesarz i Król nasz 
daje nam , odw iedzając stolicę tego k raju .

W i e d e ń  31 lipca.
( :)  Hr. Taaffe miał w piątek o godzinie 11 

w Iscbl posłuchanie, a  o godz. 1 wraz z radcą 
dworu p. Klapsem  był na obiedzie n Najj. Pana. 
O godz. 8 wieczór odjechał prezes gabinetu do 
W iednia. Ju tro  ma się odbyć posiedzenie rady 
m inistrów, poczem hr. Taaffe udaje się do Elli- 
schau.

Czy po tern posiedzenia gabinetowem  nastąpią 
rzeczywiście zapow iadane przez lewicę „interesu
jące pnblikacye,* m ające się przyczynić do w y
jaśn ien ia  politycznej sy taacy i?  Oto dziś pytanie 
główne. Ale już sam a zapowiedź tych pnblikacyj 
dała powód do najrozm aitszych pogłosek i na j
niepraw dopodobniejszych plotek. Mówiono n a j
przód o odznaczeniach, jak ie  m ają otrzymać n ie
którzy  w ybitni członkowie lewicy, a  w szczegól
ności mówiono o odznaczenia p. P lenera godno
ścią tajnego radcy. Prócz tego w ostatnich dniach 
nie przestają krążyć pogłoski o bliskich zmianach 
w sam ym  gabinecie. Mówiono już nietylko o u 
stąpienia p. P rażaka, ale także pp. Schónborna i 
F a lkenhayna , a  naw et spotykaliśm y się z donie
sieniem, iż hr. Taaffe je s t portefeuillem tide  i w y
m ieniano już jego ew entualnych następców, i tak  
jedn i m argr. Bacqnehema, drudzy hr. Schónborna, 
a  pismo wychodzące p. t. Kuttenberger Localblatt 
w skazyw ało jak o  przyszłego następcę br. Taaffego 
p. N am iestnika Galicyi hr. Badeniego.

Zanotowawszy sum iennie to wszystko, mogę 
tylko ze swej strony stw ierdzić dw a fak ta : naj
przód że baron P rażak  rzeczywiście ustępuje 
a gabinetu, a powtóre, że prezydent K rainy, ba 
rog W inkler przechodzi w stan  spoczynku, przy 
rm + tm  otrzym a w ysoki order. Jak o  następców tego 
ostatuiego w ym ieniają radcę dworu hr. Choriń- 
sky’ego (przy Namiestnictwie w Gracu), barona 
HohenbUhela i szefa sekcyi P lapparta. Baron P ra
żak ustępuje z powoda podeszłego w ieka (m a ta t 
72), ale niewątpliwie i dlatego, że stanow isko je 
go, jak o  czeskiego m inistra-rodaka, jest n iew ąt
pliwie, że się tak  wyrażę, drażliwem w parlam en
cie wobec reprezentacyi młodoczeskiej, której za
sad  i kierunku nie pochwala, gdy tymczasem 
stronnictwo staroćzeskie, z którego baron P rażak 
w yszedł i którego był mężem zaufania, dziś w ła
ściwie znikło z widowni parlam entarnej w Wie
dniu. Ale z drugiej strony i stanowisko następcy 
p. P rażaka  drażliwem być nie przestanie, boć nie 
podobna przypuścić, aby teraz wprowadzić chcia
no do gabinetu któregoś z rzeczywistych mężów 
zaufania obozu młodoczeskiego. Czy hr. Thun zo
stanie następcą p. P rażaka i kto jego zastąpi na 
stanow iska N am iestnika Czech, tego dziś jeszcze 
nie wiem, lubo to pewna, że kandydatura br. 
T huna w pierwszym rzędzie będzie w ziętą pod 
rozwagę. Nie ucieszyłaby się z tego zbyt lewica, 
bo już dziś Deutsche Z tg  oświadcza, iż „wskutek 
takiego zwrotu polityczny wpływ Niemców nie 
podniósłby s ię , gdyż hr. T han  jest człowie
kiem czynniejszym  od m inistra, którego ma zo
stać następcą, a  prócz tfg o  jeszcze większe zna
czenie d la  Niemców m iałaby kw estya, kto zajmie 
poBadę N am iestnika Czech.11 W ym ieniają także 
jako  ewentualnego następcę p. P rażaka, ks. F e r
dynanda Lobkowitza.

Czy nastąp ią  jeszcze dalsze zmiany, których le
wica pragnie „dla w yjaśnienia sy taacyi,“ powie
dzieć nie umiem, ale zanotuję tylko z wszelkiem 
zastrzeżeniem , a zarazem  z niedowierzaniem  do
niesienie w iedeńskiego korespondenta P o li t ik ,  iż 
„lewica, w zględnie p. P lener otrzym ał od hr. T aaf
fego nowe przyrzeczenia. Nie m yślę tu o orderach, 
lecz o koncesyach politycznej natury. Jak ie  one 
będą, tego, szezerze mówiąc, nie wiem, że jednak 
czegoś żądano i coś przyrzeczono, w to wierzę z całą 
stanowczością. “

W szystkie dzienniki tutejsze w poważnych a rty 
kułach om aw iają resk ryp t hr. Taaffego do Namie 
sto ika G alicyi, w ydany z powodu niebezpieczeń
stw a cholery. Tutejszy W . Tagblatt nazyw a ten 
resk ryp t „formalnym m anifestem, zapowiadającym  
zbliżanie się niebezpiecznego i groźnego nieprzy
jaciela  i w zywającym  przeciw niemu do walki 
wszystkie środki obronne państw a, kraju  i lud 
ności. N apisany z niezwykłym  polotem , zakreśla 
ten reskrypt cały  plan kam panii, w której w ła
dzom rządowym , autonomicznym i kołom obywa 
telskim  w skazano właściwe posterunki. Hr. Badeni 
jest pewnego rodzaju generalissim us w tej kam 
pan ii, a uspraw iedliw i on w zupełności położone 
w  nim zaufanie i swoje zarówno nadzwyczajne

jak  trudne zadanie spełni przy pomocy swego nie
zwykłego talentu i energii. Co do odw agi, roz
tropności i w ytrwałości będzie hr. Badeni p ierw 
szym w tej walce, a  swoim przykładem  przyśw ie
cać będzie w szystaim , którzy powołani są  wziąć 
czynny udział w tej w alce.“ Przytoczyłem  tylko 
ten jeden  głos dziennikarski, bo także i inne pisma 
w tym  duchu znaczenie reskryptu  oceniają.

Ale znalazły się i w tym w ypadku w yjątki. Oto 
Deutsche Z tg  i N. F r. Presse użyły reskryptu  tego 
do tendencyjnej interpretacyi, mającej na celu 
oczernianie Galicyi i podkopywanie zaufania do 
naszych instytacyj autonomicznych. Znana to me 
toda tych organów, ale dziś wobec grożącego nie
bezpieczeństwa tern w strętniejsza i na tern wię
kszą pogardę zasługująca. Trafnie pisze P o li t ik : 
„Galicyę przerzuca Deutsche Z tg  w krótkiej d ro
dze do Halb-Asien. Gdy G alicya co do adm ini- 
stracyi w jask raw y  sposób jest zaniedbaną — na 
przeszło 6 milionów mieszkańców istnieje tylko 72 
powiatów politycznych z m ałą liczbą urzędników —  
oskarżeni Bą Polacy, iż jako  roznosiciele kultury 
w tym kraju, nie spełn iają swego obowiązku. Ale 
ta  „Halb-Asien** byłaby d la zjednoczonej lewicy 
niemieckiej pożądanym  sprzym ierzeńcem , gdyby 
się tylko dała użyć do pewnych interesów. W ów
czas Deutsche Z tg  byłaby niew ątpliw ie tak  ła sk a 
wą znowu z „Halb-Asien* przenieść Galicyę do 
„G anz-Europa“.

W miejsce zm arłego H erbsta ma się odbyć 
w pierwszym okręgn wyborczym W iednia uzupeł
niający wybór posła do parlam entu. Oddaw na or
ganizują się tam kom itety, popierające kandyda
turę K ronaw ettera. W ostatniej chwili jednak  za
czynają podobno z pewnej strony wysuwać kan 
dydatnrę Carnerego.

Wczoraj po południu odbyło się ostatnie posie
dzenie obustronnych delegatów , wyznaczonych dla 
zawat cia austryacko - serbskiego trak tatu  handlo
wego. W kw estyach spornych osiągnięto zupełne 
porozumienie, gdy delegaci serbscy swoje żądania 
cofnęli. Rokowania traktatow e uznano za zam 
knięte, a  nowy tra k ta t handlowy został przez d e 
legatów przyjęty i podpisany. Serbska delegacy a 
wazw ała sekretarza Michała Żakicza, aby się na
tychm iast udał do Belgradu i zaw arty nowy trak  
ta t przedłożył rządowi.

W reszcie na zakończenie przytaczam  wiadomość 
grackiej Tagespost, iż m inister skarbu miał oświad
czyć, że jest wyraźuem życzeniem cesarza, aby 
wprowadzono pew ną zm ianę na korzyść urzędni
ków państwowych najniższych rang i aby przy
spieszono wniesienie odpowiedniego projektu. Gdy 
jednak  przez to byłby badżet rocznie obciążony su
mą od 8 do 10 milionów, przeto sum a ta m usia
łaby być dostarczoną przez rozpisanie nowego po
datku. P rojekty w spraw ie regnlacyi płac są  już 
podobno wypracowane. Tagespost zapew nia, iż 
wiadomość ta  pochodzi z w iarogodnego źródła.

W i e d e ń  31 lipca.
(? ) W czoraj um arł tn jeden z najciekawszych 

reprezentantów  starej szkoły dyplomatów anstrya- 
ckicb, hr. A leksander H u b n e r ,  jako  pisarz równie 
sławny, ja k  jego poprzednicy Hammer - Purgstall 
i Prokesch-Osten, jako  dyplom ata — ofiara przy
krych stosunków i daw nych uprzedzeń.

Urodził się w W iedniu d. 26 listopada 1811 r., 
tam odbył s tu d y a , uzyskał stopień dok to ra , w r. 
1833 w stąpił do służby dyplom atycznej, od roku 
1837 —1838 był sekretarzem  am basady w Paryżu, 
potem wezwany został do kancełaryi przy Placu 
balowym. T a stał się niebawem jednym  z ulu 
bieńców ks. Metternicha. Późniejszy hr. Httbcer 
nazyw ał się  właściwie H afenbredel. K siążę kan 
clerz zauważył, że z tern nazwiskiem  trudno mu 
będzie posuwać się w hierarchii dyplomatycznej 
i nadał mu nazwisko wymarłej rodziny szlache
ckiej Hubnerów. Od r. 1841— 1844 był Hubner 
radcą legacyi austryackiej w L izbonie, do rokn 
1848 jeneralnym  konsulem w L ipska. Na wiosnę 
tegoż roku został w ysłany do Medyolann, jako  se
kretarz arcyksięcia-w icekróla R ainera , uwięziony 
w marcu przez powstańców w łoskich, k ilka  m ie
sięcy spędził w więzienia jak o  zakładnik, k tórą to 
ciekaw ą epokę życia swego opisał w sposób w iel
ce zajm ujący i bez wszelkiej żółci w ostatniem 
swem dziele, wydanem przed 2 laty. Powróciwszy 
do W iednia, osobiście zbliżony do desygnowanego 
już w tedy na przyszłego m inistra spraw  zagran i
cznych, ks. Feliksa Schwarzenberga, towarzyszył 
dworowi do Ołomuńca i tam napisał wszystkie 
odezwy i depesze dyplom atyczne, dotyczące zło
żenia korony przez cesarza F erdynanda i w stą
pienia na tron 18 letniego arcyksięcia F ranciszka 
Józefa.

W nagrodę za tę w ażną czynność w r. 1849 
otrzym ał posadę am basadora w Paryżu, na której 
wytrwał aż do r. 1859, do sławnej noworocznej 
przemowy Napoleona III, k tóry  zaszczyciwszy na 
przód kilku członków grona dyplomatycznego 
uprzejmemi słowami, nagle zwróciwszy się do ba
rona Hubnera, rzekł do niego: „Ubolewam, panie 
am basadorze, że stosunki moje z Twoim rządem 
nie są tak  dobre, jakbym  sobie życzył*. Był to 
wstęp do wojny włoskiej. Po klęskach pod Solfe 
rino i M ageutą, niektóre koła w yszukały w oso
bie p. H ubnera kozła ofiarnego. On to niby swym 
optymizmem zawinił, że wojna zaskoczyła Austryę 
niespodzianie i że zatem nie można się było na
leżycie przygotować. P. Hubner sam nie bronił się 
od tych zarzutów. Obrona, oparta na doknmentacb, 
zapewne znajdzie się w jego pośmiertnych pam ię
tnikach. Tymczasem jednak  bezstronni dziejopisa
rze czerpiący ze źródeł urzędow ych, zwłaszcza 
z archiwów wiedeńskich, podnieśli błahość owego 
zarzutu. P. Htibner nietylko nie zgrzeszył opty
mizmem, lecz przeciwnie, często i dobitnie ostrze
gał przed przygotow ującą się wojną.

Po tych w ypadkach w prawdzie w r. 1859 przez 
kilka miesięcy piastow ał Hubner urząd m inistra 
policyi, a później przez dwa la ta  (1866 — 1868) 
godność am basadora austryackiego przy Stolicy 
apostolskiej, atoli na tern skończył się jego zawód 
dyplom atyczny. W szerokich warstwach publiczno
ści utw ierdziła się w ersya, iż Hubner lekkom yśl
nością i brakiem  bystrości zawinił klęskę r. 1859, 
a tak ie  rozpowszechnione przesądy dopiero po dła- 
gim czasie upadają pod zam acham i wytraw nej i 
bezstronnej krytyki.

Skończywszy swój św ietnie rozpoczęty zawód 
dyplom atyczny, p. H ubner nie zrzędził, nie sk ar
żył s ię , nie deklam ow ał, nie kołatał do biór kan 
celaryi przy placu balowym, lecz spędzając otium  
cum d ig n ita te , nagle na szerokiej widowni pi
śm iennictwa europejskiego zajaśniał jako  jedna 
z pierw szorzędnych gwiazd. Jego  S ix te  - Q uint 
(1870) i Prom enade autour du monde (1873), w y
dane pierwotnie po francusku, a niebawem prze
łożone na w szystkie języki europejskie, w n ie 

szczęśliwym byłym am basadorze odsłoniły nietyl
ko ta len t, ale gieniusz m istrza kry tyk i i św ietne
go stylu historycznego, tudzież niezrów nanego ob
serw atora i tłum acza egzotycznych tegoczesnych 
stosunków współczesnych i państw ow ych (Chiny, 
Japonia). I  tak  pierwsze z wymienionych dzieł 
jest wzorem wykw intnej historyografii w stylu 
M acaulaya i ks. de B roglie, drugie niezmiernie 
przewyższa tuzinkowe opisy podróży, któremi nas 
zarzuca nadzw yczajne ułatw ienie kom nnikacyi.

Dopiero w r. 1879 nieszczęśliwy eksdyplom ata, 
a znakom ity p isa rz , dzięki pamięci hr. Taaffego, 
wszedł do Izby panów jako  członek dożywotni. 
T a  rehabilitacya wywołała jeden z najciekaw szych 
politycznych epizodów w życiu barona H ubnera 
(ty tu ł hrabiego otrzym ał 3 października 1888 r.), 
mianowicie jego pam iętny w ystęp w delegacyi 
austryackiej na posiedzeniu 27 stycznia r. 1888. 
W mowie tej baron Hubner najprzód obszernie 
uzasadniał o b aw ę, że rzeczpospolita francuska nie 
okaże się ani rzecząpospolitą „konserw atyw ną,*  
ja k  radził T h ie rs , ani „konieczną,* ani „możli
w ą , “ lecz skończy się eksperym entem  kom unisty
cznym , który oddziała niebawem  na inne na
rody szczepu rom ańskiego. Wobec tego niebezpie 
czeństwa p. Hubner zbawienia dopatryw ał się je  
dynie w ścisłym zw iązku z Niemcami i Rosyą. 
O tej ostatniej tak  się w yraził:

„Nasz stosunek przyjazny do R osy i, o ile do
tyczy rządów, w czasie ostatniego przesilenia na 
Wschodzie n igdy nie był na seryo zakłócony; 
może się w ydarzyły pewne oscylacye, ale nie wy
wiązał się za targ  i związki dwóch dworów pozo
stały najserdeczniejsze. Nie można tego samego 
powiedzieć o opinii publicznej. Podróżując po ce
sarstw ie rosyjskiem , w górach Czerkiesów, u pod 
nóża A rara tu , wzdłuż W ołgi, w m łodorosyjskim 
M anczesterze, w starożytnej M oskw ie, w wykw in
tnych pałacach nad N ew ą, w puszczach Finlan- 
dyi —  wszędzie byłem przyjm ow any najuprzej
miej , ale pomimo przyrodzonej wyższym w ar
stwom rosyjskim  grzeczności dostrzegłem  pewne 
zrażenia i pow ątpiew ania o przyjaznych zamysłach 
Austro-W ęgier. Otóż to, panow ie, jest nieszczęście, 
bo także rząd rosyjski musi się liczyć z opinią 
publiczną, a  w chwili krytycznej pod je j w pły
wem mógłby się posunąć do kroków, którebym 
uważał jako  istną katastrofę nietylko dla dwóch ce
sarstw , lecz dla całej Europy.**

Na razie jednak  baron Hubner spodziew ał się, 
że za pomocą przyjacielskich w yjaśnień da się u- 
trzym ać najserdeczniejszy zw iązek z Rosyą i że 
porozumienie z tern „głównem mocarstwem kon- 
serwatywnem** zabezpieczy Europę nietylko przed 
niebezpieczeństw am i, które jej grożą od Francyi, 
lecz także od ty ch , któro się mogą w yw iązać na 
półwyspie bałkańskim .

Odczytując tę  mowę H ubnera z roku 1880 po 
Kronsztadzie i po rew elacyach procesu zabójców 
B elczew a, otrzym ujem y w rażenie dziwnego an a
chronizmu. Ale najrozum niejsi ladzie nie łatwo w y
rzekają  się zasad politycznych i przesądów, k tóre
mi się przejęli za młodu. P. Hubner w roku 1880 
pow tarzał to , czego się nauczył od ks. M etterni
cha w czasie sławnych zjazdów w Akwizgranie, 
Lublanie i K arlsbadzie, i co w tedy przynajm niej 
pozornie było tra fne , chociaż, ja k  to w odpow ie
dzi na mowę p. H ubnera podniósł ś. p. Grochol
sk i, Rosya nietylko teraz nie jest czynnikiem  kon
serw atyw nym , ale n igdy nim nie była. My to 
wiemy n a jlep ie j!

Szkoda, ż e n a te j  mowie H ubner skończył czyn
ną rolę członka delegacyi austryackiej. Gdyby 
tak  w każdej następnej sesyi był wypowiedział 
równie szczerze swoje spostrzeżenia, byłby powoli 
wszystko odwołał z teg o , co powiedział w roku 
1880. Ale p. Hubner po owym w ystępie opuścił 
arenę parlam entarno dyplom atyczną, podróżował 
po Indyi i Afryce południow ej, wykończał pam ię
tn ik i, pracował skutecznie nad zapewnieniem  so 
bie świetnego im ienia na polu piśm iennictwa. P a 
ryska Academ ie des sciences morales et politiques 
w ybrała go 1877 r. jednym  z swoich ośmiu zagra 
nicznych członków, a  w r. 1890 otrzym ał on ta k 
że austryacko-w ęgierską odznakę dla sztuki i nauki.

Podaliśmy w sobotę w streszczeniu re
skrypt hr. Taaffego do Namiestnika Galicyi 
hr. Bideniego w sprawie zarządzeń sanitar
nych przeciw cholerze. Dziś ogłaszamy poni
żej ten reskrypt w całości, gdyż uważamy go 
za ważny i z wielu względów cenny dla na
szego kraju dokument. Stwierdza on przede
wszystkiem, iż hr. Taaffe poinformowany jest 
wszechstronnie i wybcrnie o stosunkach na
szego kraju i że zna dokładnie braki i nie 
dostatki w jego urządzeniach i instytucyach, 
a szczególniejszy nacisk kładziemy na to, że 
rzęd centralny może po raz pierwszy z takę* 
szczer| otwartością przyznaje z ubolewaniem, 
iż kraj nasz w przeszłości doznawał zanie
dbania, a dopiero w ostatnich dziesiątkach 
lat, dzięki skuteczniejszej opiece i staranno
ści, wykazuje pocieszający postęp w dziedzi
nie cywilizacyjnej i materyalnej.

Mamy też to przekonanie, że słowa te, wy
rażone w reskrypcie ministeryalnym, nie prze
brzmią z chwilą, gdy grożąca epidem a bądź 
odwróconą, bądź stłumioną zostanie, ale że 
przeciwnie rząd przystąpi z tern większą u- 
silnością do radykalnej i systematycznej na
prawy tego, co w przeszłości zepsutem lub 
zaniedbanem było. Tej naprawy, tego wszech
stronnego uwzględnienia uzasadnionych swo
ich życzeń ma prawo domagać się kraj nasz 
nawet w interesie całej monarchii, bo, jak 
słusznie i pięknie powiedziano w reskrypcie 
ministeryalnym, Galicyi przypada zadanie być 
przedmurzem dla reszty królestw i krajów 
monarchii.

Nie możemy jednak pominąć tego, iż ów 
reskrypt tak poważny i w tak poważnej chwili 
wydany, wyzyskały niektóre organa wiedeń
skie w tym celu, aby ze znanem zaślepie
niem stronniczem i polityczną namiętnością, 
podszczuwać opinię przeciw raszemu krajowi. 
Uczyniła to pierwsza Deutsche Z tg  w arty
kule „Halb-Asien,“ a za nią następnego dnia 
poszła Neue f r .  P resse , a te obie serdeczne 
koleżanki z niektórych ustępów reskryptu hr.

Taaffego wysnuwają rozmyślnie kłamliwe wnio
ski, przedstawiają w czarnych barwach „kul
turę Galicyi** i uderzają na autonomiczne 
rządy. Odezwały się tedy znowu owe wstrę
tne podrygi zdeptanej gadziny centralisty
cznej. Przemilczają jednak te szanowne or
gana ustęp ważny w reskrypcie, przyznający, 
że w przeszłości była Galicya w ubolewania 
godnem zaniedbaniu. Czyż trzeba wspominać 
kiedy i za jakich to rządów? Wszak niezbyt 
dawno w parlamencie prezes Koła polskiego 
p. Jaworski przypomniał te czasy i zapyty
wał przedstawicieli t rgo kierunku polityczne
go, któremu hołduje Deutsche Z tg  i N . fr . 
P resse: Dlaczegoście za rządów swoich nie 
traktowali Galicyi na równi ze wszystkiemi 
innemi krajami koronnemi, co przecie byłoby 
słusznem , sprawiedliwem i naturalnem? Licz  
Galicya za waszych rządów była to anim a  
v ilis , na której wszelki eksperyment zdawał 
się być dozwolonym!

Dziś to zapytanie powtórzyć można do tych 
pism i ich zwolenników. Zaniedbania pocho
dzą z dawniejszych czasów i rządów, a re
skrypt ministeryalny wyraźnie podnosi, iż 
w ostatnich dziesiątkach lat, gdy z większą 
troskliwością i sprawiedliwością zaczęto nasz 
kraj traktować, podniósł się on znacznie tak 
pod względem materyalnym, jak i pod wzglę 
dem kultury. Podniósłby się on jeszcze wię
cej, gdyby najściślejsi przyjaciele polityczni 
Deutsche Z tg  i N . f r  Presse  nie stawiali 
nam na każdym kroku trudności i nie para
liżowali tej akcyi, jaką w interesie dobrobytu 
i rozwoju naszego kraju podejmują nasi po 
słowie w parlamencie. W  każdym jednak ra
zie wierzymy głęboko, że nie powrócą już te 
czasy i rządy, które systematycznie zaniedby
wały i w zastoju utrzymywały nasz kraj, a 
za któremi tak serdecznie tęsknią Deutsche 
Z tg , N . f r .  P resse  i im pokrewne duchy i 
organa. Dziś bowiem prawdziwi przyj tciele 
Austryi idą za iuDym sztandarem, powiewa
jącym nad państwem z woli Monarchy, a 
sztandar ten nie odpycha i nie sieje niena
wiści wśród krajów i ludów, ale stara się 
godzić zwaśnione szczepy i wyrównywać nie
sprawiedliwości i krzywdy dawniejszych cza
sów i rządów.

Wreszcie jeszcze jedna uwaga.
Równie jak hr. Taaffe, tak i cały nasz 

kraj w chwili grożącego niebezpieczeństwa 
pokłada najzupełniejsze zaufanie w gorliwość, 
przezorność, energię i patryotyzm p. Namie
stnika hr. Badeniego, a zarazem nie możemy 
ani chwili wątpić, że nasze autonomiczne 
władze z Wydziałem kraj. na czele pośpieszą 
z całem poświęceniem poprzeć usiłowania i 
zarządzenia, mające na celu odwrócenie lub 
ewentualnie najskuteczniejsze zwalczanie epi
demii, gdyby ona —  nie daj B oże—  do na
szego kraju wtargnęła. Ttgo wymaga interes 
ludzkości i dobro kraju, a pod tern hasłem 
skupią się ochotnie wszystkie sfery naszego 
obywatelstwa do wspólnej, spiesznej, gorliwej 
i energicznej akcyi, wskazanej w ogólnym za
rysie w reskrypcie ministeryalnym, który 
brzmi, jak następuje:

E kscelencyo!
Nawiedzenie kraju  przez cholerę jest najw ięk

szą k lę sk ą , ja k a  go spotkać może. Pociąga ona 
bowiem za sobą nietylko śmierć wielu ludzi, lecz 
także inne fatalne następstw a: burzy związki ro 
dzinue, w ydaje na pastw ę nędzy mnóstwo wdów 
i sierót, zmniejsza siłę prący i zarobek rodzin, na 
wiedzonych epidem ią, niszczy dobrobyt narodu i 
jego siłę podatkow ą, wreszcie osłabia także siłę 
zbrojną.

W daleko wyższym stopnia dałaby się uczuć 
ta  k lęska w Galicyi, Lodomeryi i W ielkiem K się
stwie Krakowskiem , w tym kraju, k tóry  po dłuż
szym ubolewania godnym  zastoju, dopiero od kil 
ku dziesiątek la t zaczyna podnosić się moralnie i 
m ateryalnie. K lęska cholery m usiałaby wstrzymać 
ten postęp, co gorsze, naw et znów kraj ten wstecz 
cofnąć.

Jeżeli zatem niewątpliwem  zadaniem  powołanych 
do tego czynników  jest powstrzym ać cholerę od 
granic każdego kraju , a skoro już je  przekroczyła, 
ile możności ją  ograniczyć, to tern konieczniejszem 
jest to zadanie ze względu na królestwo Galicyi, 
a to w pierwszej linii z pow odu, który wyżej 
przytoczyłem, następnie zaś także z tego powodu 
że krajow i temu obecnie, tak  ja k  w wielu epokach 
jego dziejów, przypada piękne lecz niepozazdro 
szczenią godne zadanie być przedmurzem dla re 
szty królestw  i krajów  monarchii, a  naw et dla ca
łej Europy wobec niebezpieczeństwa, grożącego 
z północy i ze wschodu.

Zadanie przeto czynników, powołanych do ad- 
m inistracyi tego kraju, jest bardzo trudne i pełne 
odpowiedzialności. Centralnem u rządowi w W ie
dniu , a  specyalnie m inisterstw a spraw  wewnętrz
nych, jako  najwyższej w ładzy sanitarnej, przysłu 
ża wprawdzie najw yższe kierownictwo, w ydaw anie 
ogólnych praw ideł itp. —  jednakże najtrudniejsza 
i najw ażniejsza część zad an ia , tj. w ładza w yko
nawcza w k ra ju , w ydaw anie potrzebnych zarzą
dzeń lokalnych, bezustanne obserwowanie w szyst
kich w ydarzeń na polu san ita rnem , w ysnuwanie 
z nich stosownych konsekw encyj, szybkie i ener
giczne w ykonyw anie w ydanych zarządzeń, obmy
ślanie tego, co nastąpić może itp. leży w zakresie 
obowiązków W aszej Ekscelencyi i podległych Mu 
władz politycznych.

Nie w ątpię, że gorliwość w spełnianiu obowiąz
ków, przezorność, energia i patryotyzm  W aszej 
Ekscelencyi, które to przym ioty zapewne uda się 
Mu wpoić także w podległych Mn urzędników 
wszystkich k a teg o ry j, osobliwie ze względu na 
to zadan ie , które ich teraz czeka , dodadzą W a
szej Ekscelencyi sił w w alce przeciw strasznej 
epidemii.

Niestety, nie mogę utaić obawy, że ze względu 
na d łu g ą , przeważnie suchą g ran icę , dzielącą nas 
od sąsiedniego p aństw a , dalej ze względu na to, 
że ta  granica obsadzona je s t niezw ykle silnemi

oddziałam i zagranicznego wojska, ze względu na 
to, że część nadgranicznej ludności Galicyi trudni 
się podobno przem ytnictwem  i wogóle ze względu 
na charak ter ludności nadgranicznej, której w ięk
szość zachowywała się dotychczas wobec epidemii 
apatycznie, podczas gdy druga jej część, której 
bliżej nazyw ać nie potrzebuję, oddaw ała się p a 
nicznemu a  niebezpiecznemu strachowi, że z tych 
wszystkich powodów nie da  się m oże, pomimo 
wszelkiego w ytężenia s ił , zapobiedz tem u , aby 
cholera w cale nie p rzedarła się przez granicę. 
Jeżeli zajdzie ten w yp ad ek , wówczas o wiele 
w ażniejsze i trudniejsze zadanie czeka adm inistra- 
cyę k ra ju  t. j. pow strzym ać cholerę w sam ym  
k ra ju , o ile możności zapobiedz jej rozszerzaniu 
się , a  je j a tak i na poszczególne gm iny tłumić 
w zarodku.

W reskrypcie m inisteryalnym , przesłanym  W a
szej E kscelencyi, znajduje się cały szereg zarzą
dzeń , które w tym  w ypadku należy zastosow ać; 
wiele cennych w skazów ek znajduje się także 
w instrukcyi z r. 1886 i w przepisach desinfekcyj- 
nych z r. 1887.

W szelako, gdyby naw et w ładze adm inistracyjne 
chciały z najw iększem  poświęceniem wykonyw ać 
te przepisy w całej rozciągłości, to s iła  ich nie 
wystarczy do osiągnięcia pożądanego celu. Roz
ciągłość poszczególnych powiatów adm inistracyj
nych , w ielka liczba gm in i obszarów dworskich, 
tudzież ludności, a  m ała liczba urzędników  adm i
nistracy jnych , którzy nie zawsze znają stosunki 
miejscowe i osobiste, b rak  organizacyi służby sa 
nitarnej w gm inach, nieudolność wielu wójtów, 
wszystko to są  zapory w tej trudnej i pełnej od
powiedzialności walce.

W pierwszej linii odnosi się to do już n ak aza 
nej przygotowawczej części całej akcyi, stanow ią
cej assanacyę gm in i obszarów dw orskich w kraju. 
W szelkie wady w tym  względzie powinny być 
ja k  najrychlej skonstatow ane i usunięte, d la  tego 
też sam e siły starostw  nie w ystarczą.

Z arządzen ia , k tóre w ydać należy przed w ybu
chem epidem ii, należą po większej części do s a 
moistnego zakresu działania gm in i obszarów dw or
skich, już z tego zatem  powodu m usiałaby się roz
dzielić cała akcya i przez to mogłyby nastać 
spóźnienia i konflikty, w tym w ypadku podwójnie 
fatalne. W szystkiego tego jednak  da się uniknąć, 
jeżeli tylko wyższe w ładze autonom iczne: W ydział 
krajow y i reprezentacye powiatowe, skoro im W a
sza Ekscelencya przedstaw isz, ja k  grożnem jest 
niebezpieczeństwo d la kraju  i że trzeba koniecznie 
działać szybko a  zgodnie, pó jd ą , o czem nie 
w ą tp ię , ręka  w rękę z w ładzam i cesarskiem i. 
Wiem zresztą, że w ładze te, zarówno ja k  ja , prze
ję te  są  przekonaniem , że w obecnej tej sytuacyi 
nie idzie ani o ścisłe trzym anie się m artwej litery  
praw a, ani o bezwzględne przestrzeganie kom pe- 
tencyi lub formy, lecz jedynie i wyłącznie tylko
0 szybką a  skuteczną akcyę w interesie dobrej 
spraw y, dla dobra całej ludzkości, zagrożonej 
ciężkiem nieszczęściem, dla dobra kraju  i monarchii.

Nie w ątp ię , że na prośbę W aszej Ekscelencyi 
galicyjski W ydział krajow y wpłynie na prezesów 
R ad pow iatow ych, między którym i znajduje się  
tylu znakom itych mężów, aby przy pierwszej a  
najpilniejszej czynności, to je s t skonstatow ania 
istniejących wadliwości sanitarnych w gm inach
1 obszarach dworskich, podzielili się p racą ze s ta 
rostami, dajm y na to w ten sposób, że R ada po
wiatowa przedsięweźmie gruntow ne rewizye w je 
dnej części gmin i obszarów dworskich powiatu, 
a starostwo w drugiej i potem po wysłuchaniu 
lekarza powiatowego, jeżeli nie był przy rewizyi, 
w ydadzą naczelnicy autonomicznych i państw o
wych władz powiatowych wspólne rozporządzenia 
co do usunięcia dostrzeżonych wadliwości. R ozu
mie się samo przez s ię , że wspólnie zajm ą się 
także naczelnicy autonomicznych i rządowych 
władz oznaczeniem odosobnionych lo k a li, w któ
rych , w razie wybuchu cholery, pierwszych do
tkniętych nią chorych pomieścić należy. T a  część 
akcyi je s t jedną z najw ażniejszych.

Jednakże  naw et to , ja k  na pewno się spodzie
w am , ofiarne, żm udne, a  zgodne w spółdziałanie 
władz autonomicznych i państwowych nie zawsze 
wystarczy do osiągnięcia zamierzonego celu.

Potrzeba zatem koniecznie w pewnych granicach 
rozumnego w spółdziałania ludności. W spółdziałanie 
takie przewidzianie już jest w punkcie 31 instrukcyi 
z r. 1886, zalecającej tworzenie komisyj san ita r
nych w poszczególnych gminach.

Ten środek jednakże w bardzo wielu gm inach 
Galicyi nie odniósłby dodatniego rezultatu. Do 
tworzenia takich  komisyj braknie lu d z i, posiada
jących potrzebne przymioty, a  także nie wszędzie 
byłoby dobrze powierzać kierownictwo takiej ko- 
misyi i w łaściw ą egzekutyw ę w ójtom , którzy po 
większej części nie rozum ieją , co to jest cholera.

W tych gminach zatem , w których nie można 
się spodziewać skutecznego działania takiej komi- 
syi, należy stworzyć pew iea rodzaj „obrony sani
tarnej,“ t. j. w ybrać w każdej gminie kilku ludzi, 
którzy popierać będą usiłowania w ładz adm inistra
cyjnych, zarówno przy usuwaniu wadliwości sani
tarnych, ja k  i przy zwalczania choroby w jej p o 
czątkach.

Nie w ątp ię , że wspólnym usiłowaniom panów  
prezesów R ad powiatowych i starostów uda się 
ile możności w każdej gm inie w yszukać jednego 
lub dwóch ludzi, ożywionych miłością bliźniego i 
miłością Ojczyzny i cieszących się zaufaniem i 
szacunkiem ludności. Zadaniem  tych ludzi będzie 
przedewszystkiem  w ykonyw ać nadzór nad  tem, 
aby w ydane zarządzenia sanitarne były ja k  n a j
rychlej w ykonane, będą oni w tym  względzie 
pouczać i zachęcać wójtów, a jeżeli spostrze
g ą , że wójt zaniedbuje swe obowiązki, zrobią 
bezzwłocznie doniesienie do w ładzy politycznej, 
dalej w braku  lekarza będą ci ladzie w ykonyw ać 
nadzór sanitarny nad podróżnymi i zbiegam i, 
przybyw ającym i do gm iny, nadzór w tym  k ie 
runku , że przynajm niej przez pięć dni przekony
wać się będą o stanie icb zdrow ia, a  w razie 
gdyby u nich pojawiła się jak a  podejrzana cho
roba lub osłabienie, dadzą o tem bezzwłocznie 
znać starostw u, w reszcie, co najw ażniejsza, o 
pierwszym w ypadku cholery zawiadom ią ci ladzie  
starostwo telegraficznie, albo przez konnego p o 
słańca , a gdyby bezzwłocznie nie można było 
sprowadzić lekarza, zarządzą przeniesienie chorego 
do odosobnionego lokalu , postarają się o dozorcę 
dla chorego i zarządzą gruntow ną desinfekcyę bie
lizny i innych przedmiotów, które mogą być za
rażone.

Ludzie ci położą w ielką i praw dziw ą zasługę 
dla swoich współobywateli i d la Ojczyzny, a  p a 
mięć ich błogosławić będą gm iny długie lata.

Ponieważ idzie tu  o tak  szlachetny ce l, przeto 
oddaję się tej błogiej nadziei, że w każdej gmi 
nie znajdą się przyjaciele ludzkości, bądź to z łoT
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na duchowieństwa obu obrządków, lub pastorów 
Protestanckich, bądź też z łona nauczycieli, urzę
dników, leśniczych, myśliwych, męskich a nawet 
żeńskich członków rodziny dziedzica, wysłużo- 
Dych żandarmów lub żołnierzy, — którzy po
dejmą się tego zadania i wypełniać je będą su
miennie.

W miastach i miasteczkach mogliby popierać 
komisye sanitarne także członkowie stowarzyszeń, 
osobliwie straży ogniowej, gimnastycznych i we
teranów.

W oczekiwaniu, że Wasza Ekscellencya uznasz 
słuszność i wykonalność tych poglądów, omawia
nych przed kilku dniami z kilku posłami z Gali- 
cyi, proszę Waszej Ebscellencyi jak można naj
rychlej porozumieć się z Wydziałem krajowym i 
skłonić go do jak najszybszego wpłynięcia na re 
prezentacye powiatowe, samemu zaś wydać odpo
wiednie wskazówki starostwom, a równocześnie za
prosić do współdziałania także arcybiskupie i bi
skupie ordynaryaty obu obrządków, superinten- 
dentów ewangielickich i inne czynniki, osobliwie 
prasę. Proszę także Waszej Ekscellencyi zrobić 
z tego pisma jak najobszerniejszy użytek.

Mam zaszczyt także prosić Waszą Ekscellencyę 
o dołożenie starania, aby władze podległe Na
miestnictwu przy załatwianiu spraw stojących 
w związku z cholerą ile możności porzuciły wszel
ki biurokratyczny formalizm i nietyle patrzały na 
formę ile na rzecz. Nie wątpię, że pod tym wzglę
dem za przykładem władz politycznych pójdą tak
że władze autonomiczne.

Oczekuję jak najrychlejszego doniesienia o za 
rządzeniach, które Wasza Ekscellencya skutkiem 
tego pisma wydałeś.

■- ___

H B O I  J K A .
K r a k ó w  1 sierpnia.

—  Z U n iw ersy te tu .  P. Jan Bartłomiej Ostoja S ta  
r z e w s k i , rodem z Krakowa, konceptowy praktykant 
skarbowy w Tarnowie, otrzymał na tutejszym Uni
wersytecie dnia 30 lipca b. r. stopień Dra praw.

—  Komitet r e s ta u r a c y i  k a te d ry  n a  W aw elu ,  zaj
mujący się obecnie restauracyą kaplicy Zygmuntow- 
skiej, wybrał, jak już donosiliśmy komitet wykonaw 
czy, który się ukonstytuował pod przewodnictwem 
dyrektora Matejki. Zaraz nazajutrz po posiedzeniu 
pełnego kom itetu, zaprosił dyrektor Matejko człon
ków komitetu wykonawczego na zebranie do katedry, 
gdzie komitet oglądał już wykonane roboty, uznał je 
za odpowiednie i dał bliższe wskazówki, w jakim 
kierunku dalej restauracyę prowadzić należy. Nastę
pne posiedzenie komitetu wykonawczego odbędzie się 
zapewne w najbliższych dniach.

—  O trzym ujem y  n a s t ę p u ją c e  p is m o :  Obywatel i 
właściciel dóbr ziemskich, nie chcący być wymienio
nym, złożył dnia dzisiejszego do rąk moich książę 
czkę Kasy Oszczędności m. Krakowa do Nru 133.778 
na złr. 5.000 a. w. ( p i ę ć  t y s i ę c y )  opiewającą, 
przeznaczając tę kwotę na restauracyę katedry na 
Wawelu.

Kraków, dnia 1 sierpnia 1892 r.
Franciszek Slęk, dyr. Kasy Oszcz. m. Krakowa.
—  O zn ak o m ity m  z b io r z e  d z ie ł  s z t u k i ,  jaki ma 

otrzymać w darze Muzeum Nsyodowe, donieśliśmy 
w sobotę, cytując jako źródło Śig ia t, który tę wia 
domość miał od swego korespondenta z Paryża. Mo
żemy dziś stwierdzić autentyczność tej wiadomości 
doniesieniem, że Dyrekcya Muzeum zawiadomioną zo 
stała o wspaniałym darze p. Osławskiego przez rektora 
Zolla, który upoważniony został od wspaniałomyślne
go dawcy do odbioru posyłki i wręczenia osobiście 
daru Dyrekcyi Muzeum Narodowego w Sukiennicach.

— Z t e a t ru .  Jutro we wtorek przedstawioną będzie 
po raz czwarty i przedostatni znakomita opera Ma- 
scagni’ego Cavatteria rusticana, do której dodaną 
zostanie niegrana u nas, a nadzwyczaj wesoła ope
retka Genee’ego p. t . : Nieprzyjaciel m uzyki —  zaś 
panna Seregni i p. Salvaggi odtańczą wielkie „pas 
de deux." —  We środę ujrzymy po raz pierwszy 
słynną operetkę Audran’a p. t .: W ielki Mogoł.

—  Od k ra k o w sk ic h  m a la r z y  deko racy jn y ch  otrzy
mujemy następujące pismo: Szanowna Redakcyo!
Z powodu pominięcia nas przy rozdawnictwie deko
racyjnych robót malarskich w nowym Teatrze Krakow
skim, spotykaliśmy się we wszystkich dziennikach 
krakowskich, jako organach opinii publicznej, z wy
razami żywego ubolewania nad dotkliwą krzywdą, 
jak ą  nam tem pominięciem wyrządzono. Obecnie na
darza się sposobność powetowania nam tej krzywdy 
bodaj w pewnej części. Dowiadujemy się bowiem, że 
istnieje w komisyi teatralnej zamiar odmalowania de
koracyjnego kurtyny ż e l a z n e j ,  która właśnie w tych 
dniach z Wiednia do Krakowa nadeszła. Owoż pole
gając na okazywanej przez Szanowną Redakcyę ży
czliwości dla przemysłu krajowego, ośmielamy się za 
pośrednictwem Jej dziennika wyrazić nadzieję, że 
skoro artystyczne namalowanie głównej kurtyny po- 
ruczono Polakowi i to artyście tej miary, co Henryk 
Siemiradzki, to przecież przy rozdawnictwie roboty 
około dekoracyjnego odmalowania kurtyny ż e l a z n e j  
dopuszczoną będzie tym razem konkurencya ofertowa 
ze strony polskich malarzy dekoracyjnych, i że Świetna 
Rada miejska nie dopuści tym razem wyrządzenia 
nam takiej krzywdy, iżby nas nawet do konkurencyi 
o wzmiankowaną robotę nie wzywano.

—  N ie sz c z ę ś l iw y  w ypadek .  Ludwik Wardzichow- 
ski, ‘ó letni chłopczyk, zamieszkały z matką swoją u 
pani Przybylskiej przy ulicy Floryańskiej Nr 1 na 
trzeciem piętrze, bawiąc się w oknie spadł wczoraj 
po południu na bruk i złamał sobie prawą nogę i 
silnie nadwerężył mózg. Z pierwszą pomocą lekarską 
przybyli pp. Dr Bobkiewicz i Dr Wilkosz, a nastę
pnie nieszczęśliwego chłopca odwieziono do szpitala 
ńw. Ludwika. Dowiadujemy s ię , że dziś rano zmarł 
tam Ludwik Wardzichowski, wskutek bardzo licznych 
obrażeń ciała.

—  W y sta w a  p o w s z e c h n a  w e  Lwow ie. Ze Lwowa 
donosi nam nasz korespondent: (X) Przygotowania 
do wystawy powszechnej we Lwowie prowadzone są

szerszą skalę, a zawiązany w tym celu komitet, 
dokłada istotnie wszelkich starań , aby przyszła wy 
8tawa lwowska dobrze się reprezentowała. Jako wasz 
korespondent, otrzymałem dziś z prezydyum komitetu 
Powszechnej wystawy następujące pismo:
. n Zamierzona na r. 1894 powszechna wystawa kra
jowa wymaga życzliwego i ciągłego popierania ze 
8trony dziennikarstwa polskiego, które umie zawsze 
*tawać na wysokości zadania i spełniać wysoką oby- 
^ 'te lsk ą  posługę, gdy idzie o poparcie pożytecznego 
^  narodu przedsięwzięcia. —  Ażeby sposób współ- 

!*łania publicystycznego omówić, zasiągnąć cennej
°Pinii
*boe W. Pana w tym względzie i zjednać sobie po-
o*c 0r£anu> który W. Pan reprezentujesz, mamy

zaprosić W. Pana na konferencyę, która odbę- 
W 8 ?.1? dnia 1 sierpnia b. r. o godz. 6 po południu 

a * obrad galic. Kasy oszczędności."

bm,k8*®lk le  papiery

O przebiegu tej konferencyi nie omieszkam prze
słać wam natychmiast sprawozdanie.

—  Dr E u z e b iu sz  C z e rk a w sk i ,  radca dworu i pro
fesor uniwersytetu lwowskiego, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, przejdzie niebawem w stan spoczynku. 
Następcą jego na katedrze filozofii zostać ma Dr Ale
ksander Skórski. Dr Czerkawski złożyć ma również 
ze względu na stan zdrowia mandat posła do Rady 
państwa i usunąć się zupełnie do życia prywatnego.

— P o s e ł  E d w a r d  G n ie w o s z ,  jak  donoszą dzień 
niki wiedeńskie, zrzekł się godności członka prezy
dyum w kuratoryum fundacyi barona Hirscha.

—  S a m o b ó js tw o .  Na strzelnicy miejskiej we Lwo
wie odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem z rewol
weru Józef Stefański, 2 8 -letni subjekt handlowy 
z Krakowa.

—  W ylew  D nies t ru .  Z Maryampola donoszą: Po 
dwutygodniowej posusze z wiatrami, która wprawdzie 
przyspieszyła dojrzenie zbóż i żniwa, ale całkowicie 
powstrzymała wzrost traw, a nawet je zniszczyła, gdyż 
pożółkły i uschły, nastała nagle dnia 25 z. m. dwu 
dniowa słota tak ulewna, iż wywołała wylew Dnie
stru i jego dopływów, tak nagły i niemal w takich 
rozmiarach, jak w r. 1884. Łąki i pola nadbrzeżne 
wzdłuż koryta Dniestru zalane zupełnie wodą, a prace 
całoroczne rolników znowu zniszczone w znacznej czę
ści. Niezawodnie i dopływy Dniestru nie mniejszą po
czyniły szkodę w gminach, przez których pola prze
pływają.

—  Z  D rohobycza  donoszą do Gazety Narodowej, 
iż Israel i Józef Liebermanowie, właściciele kopalń 
borysławskich, pozostający od dłuższego czasu w kon
kursie, zostali aresztowani po przeprowadzeniu docho
dzeń przez sędziego śledczego Zahradnika. Lieberma
nowie już po konkursie ściągali różne pretensye od 
dłużników i dopuścili się w ten sposób zbrodni 
oszustwa.

—  S t re jk .  Jedno z pism lwowskich pisze: „W Ko 
łomy i strejkuje od kilku dni około 400 robotników 
tkackich, wyrabiających „tałesy" (nakrycia dla ży
dów podczas modlitwy). Wyzysk ze strony fabrykan
tów tak im się dał we znaki, że wszyscy pod przy
sięgą, złożoną w bóżnicy przy „torze," postanowili 
wytrwać w strejku. Domagają się oni podwyższenia 
płacy i zmniejszenia liczby godzin pracy. Dnia 29 
lipca aresztowano 3 robotników, uważanych przez 
władze za kierowników strejku. Wywołało to ogromne 
wzburzenie wśród strejkujących, tak że ci uderzyli 
na jeden z głównych budynków fabrycznych, powy
bijali szyby i zniszczyli całe urządzenie wewnętrzne. 
W mieście wielki ruch ; żandarmerya skonsygnowana, 
liczne patrole krążą po mieście."

—  Z d ro jo w is k a  k ra jow e. Do Krynicy przybyło 
do 18 lipca 1.484 rodzin, składających się z 2.404 
osób'; do Truskawca przybyło do 16 lipca 716 osób; 
w Iwoniczu do 26 lipca bawiło 659 rodzin (1.431 
osób). Między innymi bawią tam: X. Jan Kaczorow
ski, Witołd Postruski, hr. Baworowski Włodzimierz, 
Ostaszewska Barańska M arya, hr. Pruszyńska, hr. 
Tomasz Dziednszycki, hr. Jezierska Wanda, Chłapow
ska Marya, Wacławowa Szymanowska i w. i.

—  K w itnący  a lo e s .  Donoszą z Chlebowa, w po
wiecie skałackim, że w oranżeryi hr. Szczęsnego Ko- 
ziebrodzkiego zakwitł aloes (agava), co zdarza się, 
jak wiadomo, raz na sto lat.

—  O d zn a c z e n ie .  Cesarz nadał Fryderykowi Dieffeu 
bachowi, dyrektorowi dóbr Arcyks. Albrechta w Żywcu, 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

—  Z a rm ii .  Najj. Pan zarządził przeniesienie ze 
stanu czynnego armii do czynnej obrony krajowej: 
porucznika Bogdana Strubińskiego z 7 pułku ułanów 
do 1 pułku ułanów obrony krajowej; porucznika Jul. 
Brandmayra do 2 pułku ułanów obrony krajowej; 
porucznika Kazimierza hr. Ledóchowskiego z 15 puł
ku dragonów do, 3 pułku dragonów obrony krajowej. 
Praktykantem weterynaryi w rezerwie został Aba 
Krell z 15 p. p. Oficyał prowiantowy Franciszek Tschau 
ner z Budapesztu przydzielony do intendantury XI kor
pusu. Kapitan 9 p. p. Karol Zurbuch do intendantury 
V korpusu; porucznik 58 p. p. Karol Kucera do in
tendantury VII korpusu; oficyalowie prowiantowi: 
Maurycy Skutecky z Krakowa do intendantury w Za 
darze, Jan Huber z Pragi do intendantury I korpusu; 
porucznik 14 p. artyleryi do intendantury X korpusu. 
Przeniesiony został zarządca prowiantowy Wiktor Pu- 
cher z Munkacza do Lwowa. Do rezerwy zostali prze
niesieni: akcesista prowiantowy Franciszek Kiovsky 
z Dolnej Tuzli do Krakowa; podporucznicy: Izydor 
Kacewicz z 9 p. p., Alfred Horing z 10 p. dragonów. 
W stan pozasłużbowy przeniesiony podporucznik w re
zerwie Ernest Adam z 95 p. p. Pozwolono wystąpić 
z armii podporucznikowi 13 batalionu strzelców Je
rzemu Ryxowi w Prażmowie w Rosyi.

— Na w y c ie c z c e  n a  R ax a lp e  zginęli onegdaj 
dwaj młodzi studenci: Rudolf Stólzle i Franciszek 
Podgórski. Ostatni był synem Dra Edwarda Podgór
skiego, prawnego konsulenta oddziała hipotecznego 
austro-węgierskiego Banku, tudzież tłómacza sądowe 
go dla języka polskiego.

—  P a rc e l a c y a .  Majątek Krasnopol, w gub. wołyń
skiej, własność hr. Zamoyskiej, nabyli włościanie przy 
pomocy Banku włościańskiego. Bank udzielił włościa
nom na ten cel pożyczkę w sumie 100.000 rs. Par
celacya rozpocznie się wkrótce. (Kur. Warsz.J.

—  C h a ra k te ry s ty c z n e  o s t r z e ż e n ie .  Gazeta Rus- 
skaja Z iźń  otrzymała pierwsze ostrzeżenie „za ogól
nie naganny kierunek i rozsiewanie, budzących po
strach, a niemających podstawy pogłosek."

— P r z y k r a  pom yłka  wydarzyła się francuskiemu 
deputowanemu p. Laurent. Wydrukował on w M atin  
list otwarty do księżniczki Edynburskiej, narzeczonej 
ks. Ferdynanda rumuńskiego, z wezwaniem, aby zer
wała co prędzej projektowany związek małżeński. 
List kończy się słowami: „Nie zaślubiaj pani tego 
bandyty!" Uprzejmy ten epitet dostał się rumuńskie
mu następcy tronu mianowicie za to , że... rząd buł
garski pozwolił stracić morderców Belczewa. Deputo
wanemu Izby francuskiej pomięszał się w pamięci ru
muński następca tronu z panującym księciem bułgar
skim, a redakcya wielkiego paryskiego dziennika po
litycznego widocznie nie bardziej jest biegła w gene
alogii panujących europejskich, skoro emfatyczny list 
p. Laurent podała w zupełnie dobrej wierze.

— P a s t e u r  ostrzegł mieszkańców Paryża przed 
używaniem cukierniczych lodów. W liście, wystoso 
wanym do chemika Riche’a , stwierdza Pasteur, że 
lód, jakiego się do przyrządzania lodów cukierniczych 
używa, pochodzi zawsze nie z wody zdatnej do pi
cia, ale z wody rzecznej, zanieczyszczonej i zdrowiu 
szkodliwej. Zarówno nieszkodliwe, jak  i chorobotwór 
cze mikroby prawie wszystkie wytrzymują bardzo 
niski stan temperatury i dlatego zupełnie w takiej 
samej ilości znajdują się w lodzie, jak i w nieczystej 
wodzie. Naturalnie orzeczenie Pasteura wywołało wśród 
paryskich cukierników prawdziwy popłoch. Zapewne 
jednak nietylko w Paryżu lody stanowić mogą nie 
małe niebezpieczeństwo w czasie cholerycznym.

— W B razy li i .  Graśdanin  pisze: „Według po
głosek, ministeryum spraw zagranicznych zbiera do 
kładne dane o koloniach w Brazylii, zamieszkałych 
przez emigrantów poddanych rosyjskich. W tym celu

konsul rosyjski w Rio di Janeiro, N. W. Bogdanow, 
udał się w podróż po tych koloniach, które zamie
szkałe są przeważnie przez emigrantów z Królestwa 
Polskiego i prowincyj zabranych i zbiera na miejsca 
dane o bycie emigrantów, ich środkach do życia, p la
nach na przyszłość i t. d. Jednocześnie p. Bogdanow 
wypytuje się o te ich życzenia, z któremi emigranci 
zamierzają wystąpić do rządu brazylijskiego."

—  P r z y s z ł e  odkryc ia .  Prof, uniwersytetu w Halli, 
Dr Willi Ule, wydał świeżo pracę, w której stre
szcza bardzo szczegółowo postępy, jakie w ciągu 
ostatnich dwóch lat dokonano na polu geografii. Zwraca 
przytem uwagę, że wielu badaczy i podróżników nie
potrzebnie zapuszcza się w głąb krajów barbarzyń
skich, skoro i w cywilizowanych jest jeszcze mnóstwo 
rzeczy zgoła nieznanych. I tak Dr Dawson wykazał 
niedawno, iż w jednej tylko Kanadzie jest blisko 2 1/3 
miliony kilometrów kwadratowych, zupełnie pod wzglę
dem geograficznym niezbadanych. Nie wiemy również 
dotychczas, która góra w Ameryce północnej jest naj
wyższą. Do r. 1890 sądzono, iż pierwszeństwo to 
przypada szczytowi St. Ellie w A lasce, który, we
dług Dalia, miał mieć 5,900 metrów. Tymczasem pó
źniejsze prace Russela wykazały, iż omylono się tylko 
o 1,300 metrów na korzyść St. Ellie. Z drugiej znów 
strony odkryto szczyt Orizaby (5,549 m.). Gorzej 
jest jeszcze z Ameryką południową. P. Ehrenreich 
twierdzi, iż są w niej okolice mniej znane, aniżeli 
Afryka środkowa, np. dorzecze Amazonki. Latem 
r. 1890 odkryto tam rzeki: Napo, Karakaraj i kilka 
innych. Wogóle Ameryką południową stosunkowo naj
bardziej zajmują się jeszcze Francuzi. Coudreau bada 
speoyalnie Guyanę francuską, Chaffaujon Guyanę an
gielską , a Rousson i Willems z polecenia rządu fran
cuskiego dokonali wielu ciekawych odkryć na Ziemi 
ognistej. Wszystkie tego rodzaju wyprawy są połą 
czone z wielkiemi niebezpieczeństwami. W r. 1890 
kapitan John Pope puścił się na rzekę Pilcomay, by 
odkryć bezpośrednią komunikacyę z Boliwią. Stan 
wody okazał się niebawem tak niski, iż musiano się 
w drodze zatrzymać. Zabrakło żywności, John Pope 
umarł z głodu, a reszta jego towarzyszów próbowała 
przedostać się lądem do głębi kraju. Z całej gromady 
podróżników ocalał tylko słynny przyrodnik angielski, 
J. G. Kerr, który powrócił w maju r. 1891. O in
nych niema dotychczas zgoła żadnych wiadomości. 
Bardzo ważną wyprawę przedsięwziął kosztem sir Th. 
Eldera, p. Lindsay do Australii zachodniej; spełzła 
ona jednak na niczem. Natomiast powiodły się wy
prawy azyatyckie następcy Przewalskiego, Piętrowa, 
który odkrył szczyt przeszło 6,000 metrów wysoki i 
przywiózł nader ciekawe zbiory zoologiczne, botani
czne i geologiczne. Grąbczewski zapoznał się z Pa
mirem, Hindukuszem i częścią Tybetu. Ani on jednak, 
ani podróżnik amerykański Rochill, nie zdołali do
trzeć do Lhassy, słynnej stolicy Tybetu.

Z podróżników francuskich odznaczyli się w ciągu 
tych dwóch lat w Azyi: Bonvalot i syn księcia Char
tres, tudzież p. Dauvergne, który badał kraje , dzie
lące Rosyę od Indyj angielskich. Wzięty do niewoli 
przez Afganów, uciekł przez nieznany dotychczas kraj 
Karambar, zkąd przez Hindukusz i Gilgit dostał się 
do Kaszmiru. Kapitan angielski Youngland bada znów 
z polecenia swego rządu kraje, dzielące Chiny od 
Afganistanu. Kraje podbiegunowe zgotują niebawem 
wiele niespodzianek. Słynny Nordenskjold wyruszy 
wkrótce do bieguna południowego, Nansen puszcza 
się znowu do bieguna północnego, Peary do Gren- 
landyi. Syn Nordenskjólda i bar. Klinkowstrom udali 
się w r. 1890 na czele wyprawy geologicznej do 
Spitzbergu. Duńczycy ze swej strony wysłali tam 
kilka wypraw, z których najważniejsza zostaje pod 
przewodnictwem porucznika Rydera. Autor kończy 
uwagą, że wszystkie te wyprawy przyniosą stokroć 
większą korzyść dla nauki, aniżeli ekspedycye środ
kowo-afrykańskie, których przeważnym celem jest ku- 
piectwo i handel.

—  N ekro log ia .  Ańdrzej C h a b e r s k i ,  były ko
lektor Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, żołnierz 
wojsk polskich z r. 1831, przeżywszy lat 78, zmarł 
tu wczoraj.

—  Maryan Kopestyński, przeżywszy lat 21, zmarł 
tu dnia 31 z. m.

Repertuar teatru Lwowskiego  
w Krakowie.

We wtorek 2 sierpnia po raz czwarty: Cavatteria 
rusticana, opera Mascagni’ego.

We środę 3 sierpnia po raz pierwszy: Wielki 
Mogoł, opera komiczna w 3 aktach Audran’a, autora 
Pierścienia rodzinnego.

—  Dnia 31 lipca pochmurno, po południu i w nocy 
deszcz; termometr od —j—12*4 doszedł do -j-26‘0 C. 
Barometr opada; o godzinie 7-mej rano dnia 1 sierp
nia stan jego był 738'6 mm., termometru + 1 7 -2  C. 
Wiatr zachodni.

We wtorek dnia 2 sierpnia: Najśw. Maryi Panny 
Anielskiej.

Ostatnie wiadomości.
W a r s z a w a  31-go lipca. Inżynier Rydzewski, 

którego zaproponowano jako kandydata na posa
dę dyrektora kolei wiedeńskiej, propozycyę tę 
przyjął, a stosowne przedstawienie odeszło już do 
ministeryum komunikacyi.

W i e d e ń  31 lipca. Do Polit. Corresp. donoszą 
ze Lwowa, iż przeznaczonym do kontroli katastru 
bydła na granicy rumuńskiej 226 żandarmom, 
kazano czuwać nad przeprowadzeniem środków, 
mających zapobiedz zawleczeniu epidemii. Zada
niem ich jest wszystkie osoby, przechodzące gra
nicę na zakazanych drogach, zwracać do Rosyi, 
o podejrzanych wypadkach choroby natychmiast 
donosić, względnie chorych przedstawiać najbliższe
mu lekarzowi. W Mł o s z o wy  k o ł o  T r z e b i n i  
s k o n s t a t o w a l i  l e k a r z e  w c z o r a j  4 w y 
p a d k i  cholera nostras. Także w Szczakowej za
chorował wczoraj jeden robotnik kolejowy, a 
z symptomatów wnosić można, iż jest to również 
wypadek cholera nostras. W obu miejscowościach 
chorych izolowano i oddano pod obserwacyę le 
karską.

B u d a p e s z t  31 lipca. Węgierskie telegrafi
czne biuro korespondencyjne donosi: Z urzędu 
nadżupana komitatu preszburskiego nadeszła do 
ministerstwa spraw wewnętrznych telegraficzna 
wiadomość, iż w D u n a - S z e r d a h e l y  zaszło 9 
wypadków cholera nostras. Ministeryum wysiało 
inspektora sanitarnego Dra Businkaj na miejsce. 
Udał się tam także fizyk komitatu Lentway 
z dwoma lekarzami. Od delegowanych nie nade
szła dotąd do ministerstwa żadna odpowiedź.

S y b i n  31 lipca. Tribuna donosi: W okolicach 
siedmiogrodzkich Karpat zachodnich, które przed 
przeszło stu laty w r. 1781 były widownią rewo-

lucyi rumuńskich przywódców Cioski i Horii, ogło
szono s t a n  o b l ę ż e n i a  wskutek wzburzenia, ja 
kie panuje wśród ludności rumuńskiej, a następnie 
zakazano odbycia zwołanego do Bystrzycy w Sie
dmiogrodzie jeneralnego zgromadzenia Towarzy
stwa dla popierania kultury i literatury. Wobec 
tego agitują przywódcy Rumunów siedmiogrodz
kich za wysłaniem deputacyi do cara z prośbą o 
zajęcie się losem Rumunów. Sfery kompetentne 
sądzą, że rząd peszteński uwiadomił poufnie rząd 
bukareszteński o potrzebie wprowadzenia stanu 
oblężenia.

K o l o n i a  31 lipca. Londyński korespondent 
Koln. Ztg dowiaduje się z kompetentnej strony, iż 
w dziedzinie spraw zagranicznych będzie miał 
w nowym gabinecie lord Roseberry decydujący 
głos. Przy tem nie ukrywa nikt sobie trudności, 
jakie będzie miał nowy gabinet w sprawie egip
skiej.

Depesza Koln. Ztg z Torunia donosi, iż wbrew 
zaprzeczeniu stwierdzono urzędownie wystąpienie 
c h o l e r y  w W a r s z a w i e .

P a r y ż  31 lipca. W prasie toczy się dalej 
poruszona przez radykalne koła poselskie dysku- 
sya, czy Carnot zostanie ponownie wybrany pie 
zydentem Rzeczypospolitej. Radykalne dzienniki, 
jak Lanteme uważają za konieczne zmniejszyć 
czas prezydentury do lat pięciu i zakazać pono
wnego wyboru tej samej osoby.

Oficyalny telegram z Libreville donosi, iż żoł
nierze państwa Kongo strzelali na francuski po
sterunek nad brzegiem Kotto, pobocznej rzeki 
Mbomi i zabili jednego człowieka. W tej samej 
okolicy krajowcy, uzbrojeni w swoje wyborne ka
rabiny zabili jednego Francuza i kilku Senegal- 
czyków. Podsekretarz stanu dla kolonij poczynił 
kroki, aby chorągwi francuskiej zjednać szacunek. 
Ze swej strony minister spraw zagranicznych Ri- 
bot domaga się od reprezentantów państwa Kon
go zadośćuczynienia i wycofania posterunków 
granicznych.

Zmarł tu senator Piotr Edmund T e i s s e r e n c  
de  Bor t .  W roku 1871 wy brany on był do zgro
madzenia narodowego, poczem przez rok był przy bo
ku Thiersa ministrem handlu i rolnictwa. Wybra
ny następnie do senatu, wszedł znowu do rządu 
i piastował tekę rolnictwa w gabinecie Dufaurre’a 
i Jul.usza Simona. Od niego wyszła myśl urzą
dzenia wystawy powszechnej w roku 1878. Po u- 
stąpieniu Mac-Mahona był przez rok ambasadorem 
w Wiedniu. Ogłosił on szereg studyów z zakresu 
ekonomii politycznej.

Telegramy własne „Czasu“.

Lwów 1 sierpnia. Ministerstwo poleciło, aby 
poddawano desinfekcyi wszystkich podróżnych bez 
względu na stan, przybywających do Galicyi
z Rosyi.

Wiedeń 1 sierpnia. Nieprawdziwe są wszel
kie doniesienia, jakoby miała nastąpić rekonstruk- 
cya gabinetu. Jedynie Prażak ustępuje z gabinetu. 
Prawdą jest natomiast, iż kilku posłów niemie
cko-czeskich z lewicy otrzyma odznaczenia.

Berlin 1 sierpnia. Schles. Ztg podaje dziś 
tekst petycyi opatrzonej 126,000 podpisów, a wrę
czonej wrocławskiemu księciu-biskupowi Koppowi 
w sprawie nauki języka polskiego i wykłada re- 
ligii po polsku na górnym Szląsku. Germania 
pisze: Petycya ta, która zawiera żądania najzu
pełniej uprawnione, zostanie zapewne przez księ- 
cia-biskupa przychylnie poparta, tak, że odniesie 
prawdopodobnie zamierzony skutek. Gaz. Opolska 
donosi, że deputowany sejmu praskiego Szmala, 
oświadczył gotowość wejścia do depatacyi, któ 
raby przedstawiła Drowi Bossemn stan szkolnic
twa górnoszląskiego w duchu przychylnym pol
skiej petycyi.

Berlin 1 sierpnia. Ponieważ zaprowadzone 
od pewnego czasu na drobniejszych liniach kole
jowych wstrzymanie ruchu pociągów towarowych 
w niedzielę, nie spowodowało żadnych trudności 
praktycznych, przeto obecnie — jak donoszą pół- 
urzędownie — ma być ten wypoczynek niedzielny 
zaprowadzony na wszystkich liniach kolei pań 
stwowych pruskich, a przynajmniej ruch towarowy 
w niedziele i święta znacznie ograniczony.

Berlin 1 sierpnia. Na pokrycie niedoboru ra
chunkowego zaciągnięta będzie pożyczka 40 milio
nów marek.

Londyn 1 sierpnia. Standard donosi, że ślub 
księżniczki Maryi Edynburskiej z ks. Ferdynan
dem rumuńskim odbędzie się już w sierpnia.

Londyn 1 sierpnia. Gladstone z powodu 
lekkiego przeziębienia się, nie opuszcza łóżka. 
W sobotę rano przyjmował u siebie Arnolda 
Morleya.

Londyn 1 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Fezu, że sułtan zarządził niezwykłe przygoto 
wania na przyjęcie przybywającego tam we wrze
śniu posła francuskiego. Mieszkańcy pięćdziesię
ciu domów zostali zmuszeni do ustąpienia ze swo
ich mieszkań, w których urządzone mają być 
apartamenta dla francuskiego reprezentanta i jego 
towarzyszy.

Petersburg 1 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
występują bardzo ostro przeciw Niemcom z po
wodu ich zachowania się w sprawie bułgarskiej. 
Twierdzą one, że obecne gospodarstwo w Bułga- 
ryi byłoby niemożliwe, gdyby Niemcy mu nie 
sprzyjały. _________

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 1 sierpnia. Wiceprezydent galicyj

skiej dyrekcyi skarbu Korytowski przybył tu wczo
raj rano.

Wiedeń 1 sierpnia. Wyciągnięto następujące 
serye losów z roku 1860: 25, 529, 597, 687, 896, 
1058, 1132, 1143, 1144, 1371, 1434, 1512, 1583,
1784, 1785, 1888, 1908,
2233, 2542, 2566, 2576,
3201, 3219, 3524, 3769,
4328, 4421, 4691, 4823,
5620, 5820, 5898, 6080,
6721, 6775, 6941, 6984,
7260, 7343, 7481, 7561,
8096, 8150, 8322, 8382, 8415, 8743, 8920,
9158, 9161, 9179, 9252, 9733, 9764, 9904,
10274, 10643, 10734, 10845, 10903, 11115, 11126, 
11222, 11738, 11975, 12156, 12368, 12619, 12808, 
12962, 13341, 13498, 13503, 13596, 13697, 13785, 
13893, 14266, 14535, 14805, 14892, 15065, 15180, 
15276, 15289, 15299, 15470, 15517, 15685, 15952, 
15993, 16121, 16191, 16300, 16337, 16443, 16610, 
16776, 16925,16937, 17087, 17234, 17467, 17879, 
17890, 17906, 17908, 18017, 18022, 18077, 18310,

1993, 2031, 2096, 2192, 
2633, 2649, 2676, 2792, 
3814, 3938, 3970, 4142, 
4910, 5124, 5443, 5601, 
6256, 6437, 6556, 6577, 
7003, 7087, 7240, 7251, 
7858, 7863, 7975, 8027,g98^  

9976,

18380, 18414, 18561, 18594, 18657, 18666, 18804, 
18829, 18872, 18943, 19031, 19055, 19088, 19097, 
19113, 19380, 19418, 19578, 19824.

M o n a c h i u m  1 sierpnia. Księżna Gizela ba
warska wyjechała w niedzielę rano z dwoma sy
nami i dwiema córkami do Salcburga. Książę Leo
pold udał się tam dziś w nocy, aby wspólnie z ro
dziną pojechać dalej do Ischl na kilkotygodniowy 
pobyt.

P o l a  1 sierpnia. Komendant marynarki admi
rał baron Sterneck przybył tu na statku „Greif".

B u d a  P e s z t  1 sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę radcy ministeryalnego, posia
dającego tytuł i charakter sekretarza stanu, Józefa 
Tarkowicsa, rzeczywistym sekretarzem stanu w pre
zydyum rady ministrów.

N a g y  E n y e d  1 sierpnia. Grecko - katolicki 
arcybiskup i metropolita z Alba-Julia i Fogaras 
Jan Vancea de Buteasa umarł nagle.

J e n a  1 sierpnia. Na wczorajszem uroczystem 
zgromadzeniu wypowiedział Bismarck mowę, w któ
rej odpierał zarzut antymonarchicznego usposobie
nia. Popołudniu odjechał książę do Schbnhausen.

S c ł i o e n h a u s e n  1 sierpnia. Książę Bismarok 
przybył tu wczoraj wieczorem.

P a r y ż  1 sierpnia. Dotychczas znany jest wy
nik 709 wyborów do rad jeneralnych. Wybrano 
538 republikanów, 115 konserwatywnych. Odbę
dzie się 56 wyborów ściślejszych.

L o n d y n  1 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Teheranu, że w prowincyach Asterabad, Masen- 
Deran i Gilan charakter grasującej cholery jest 
bardzo łagodny. W prowincyi Cborassan i w mie
ście Ardebil epidemia zupełnie wygasła. Tylko 
wsie na wschód od Teheranu dotknięte są jeszcze 
cholerą. Pogłosce o wybuchu cholery w mieście 
Fabris zaprzeczają.

B r u k s e l a  1 sierpnia. Król Leopold przybył 
tutaj z Ostendy i odbył dłuższe konferencye z pre
zydentem ministrów Beernaertem, oraz ze sekre
tarzami stanu dla spraw wewnętrznych i zagra
nicznych państwa Kongo, pp. Van Eetvelde i De- 
grelle-Rogier. Przedmiotem konferencyi były spra
wy państwa Kongo. Król odjechał następnie z po
wrotem do Ostendy.

C h r i s t i a n i a  1 sierpnia. Storthing uchwalił 
zniżyć cło od cukru i znieść cło od nafty, nato
miast podwyższyć znacznie cło na ubrania, Bzyte 
towary bawełniane, jedwab i towary jedwabne.

Wniosek dep. Rinde, projektujący, ażeby w ra
zie zmiany tronu zniżyć listę cywilną króla do 
wysokości 100.000 koron rocznie, na wniosek pre
zydyum nie zostanie w tym roku poddany pod 
obrady. Storthing będzie dzisiaj rozwiązany.

Rzym 1 sierpnia. Oficyalnie donoszą, że rząd 
hiszpański zapowiedział wysłanie eskadry do Ge
nui na uroczystości na cześć Kolumba.

R z y m  1 sierpnia. Według najnowszych wia
domości z Catanii w wybuchu Etny nastąpiła 
przerwa.

C a t a n i a  1 sierpnia. Krater Etny wyrzuca 
wielkie kamienie. Zauważono ogólne zmniejszenie 
się wypływu lawy.

Petersburg 1 sierpnia. Według wychodzą
cego w Baku dziennika miejscowego Kaspi, pa
nuje tam na razie zupełny zastój interesów. Dnia 
1 lipca notaryusze miejscowi zaprotestowali 150 
weksli; przewidywać należy cały szereg bankructw. 
Na giełdzie w Baku od d. 9 czerwca nie zawarto 
ani jednego interesu naftowego.

P e t e r s b u r g  1 sierpnia. Komisya zbożowa 
odbędzie obrady nad zniesieniem zakazu wywozu 
żyta dopiero po powrocie ministra Wittego, a więc 
około d. 13 sierpnia.

Petersburg 1 sierpnia. Według sprawozda
nia o cholerze z dnia 29 z. m. w rozmaitych miej
scach zachorowało 1482, umarło 971 osób.

Zofia 1 sierpnia. Bułgarie stwierdza, te  pod
noszone przez pisma francuskie długie trwanie 
aresztu śledczego w sprawie morderców Belczewa 
powstało ztąd, że rządy turecki i serbski nie chciały 
wydać Bułgaryi zbrodniarzy. Co się tyczy właści
wości sądu wojennego w tej sprawie, to polega 
ona na tym przepisie ustawy z r. 1887, który po
wiada, te  każdy, kto przygotowuje lub nakłania 
do nieprzyjaznych kroków przeciw państwa, ma 
być stawiony przed sąd wojenny. Postępowanie 
całe było przeprowadzone zupełnie legalnie, a o- 
skarżeni przyznali się do winy. Kodeks turecki 
utrzymuje w mocy karę śmierci. W Bułgaryi mo
żna będzie znieść ją  dopiero wówczas, skoro umy
sły się uspokoją, a zamachy mordercze przeciw 
księciu nie będą z zewnątrz popierane.

Ateny 1 sierpnia. Rada medyezna uchwaliła 
znieść kwarantannę na proweniencye z Syryi.

I K A D E S i A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

K R A W A T Y  m§skie> jedwabne, letnie w wiel- 
I M l H f f  H  I I  kim wyborze, oraz parasole 
jedwabne, laski, tutki do papierosów

firmy Cawley &  Genry w Paryżu
poleca MAGAZYN

A U  B O A  I U A B C H Ś
F I L I P A  E I L E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(635 21-)

K U R S A  T I L I G R A F I C I O .  
W lałaś  1 sierpnia. 2 godsiua 80 min. po poi

g papier opod.. 
sn srebrna „
■2 4 •/, slota . . .  

"  m 6% P»P; «deop. 
Akoye Ban. Ans.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
Dok*ty..................
Marki.....................
5 •/, S«nta wąg. pap. 
4 */, .  n do** 
Lory pram. węg. . 
Losy tureckie . . .

Usposobieni*

itr. •».
95 65 
95 40

Anglobankl . . . .  
U niony..................

113 93 
100 45

Bankvereiny. . . .  
Akoye LAnderbank.

995 — „ kol. Ket. Lud.
312 25 ,  a lwowsko-
119 60 „ ,  esemiow.

9 50 „ „ połudn.
5 67 Elbethale...............

58 60 Nordbahny . . . .
100 50 Staatabahny . . . .
110 50 A lp in y ..................
142 - Akoye tytoniowe .

41 40 Rnhla ...................
fieldy: bez ruchu.

*b. w.

Bartla 1 sierpnia.
Banknoty a astr.. . 
Srótk? Wiedeń . . 
sntkaoty ras. ..  . 
5'/, Listy u st. pole.

170 85 i 4% Listy likw. poi. 
170 60 I Ake. kol. Kar. Lud. 
204 35 I „ a astr. kred. . 

65 50 | Ultimo Buble . . .

151 75 
243 — 
114 53 
220 26 
214 50

243 75

234 25 
2810 

305 12 
66 63 

183 25 
119 —

62 50 
91 50 

166£62 
2C4 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

Michał Chyliński.

noty zagraniozne i ■■■uumy * 
n*i« pod najkorzyetniejszemiS S S S ir  Kantor wymiany filii c. k. nprz. gal. Banku Hipotecznego w Krakowie, Rynek 1. 30. 

^ĘT  Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie 
odwrotną pooztą bez deliozenia p ro w iz y i.^ ^ jd



4 CZAS z W torku 2 Sierpnia 1 8 9 2 .

W oalki modne, U s tą ż k i, K yżk i, K repy angielskie, H afciki i wstawki na płótnie, K oronki, 
T iule. Chustki koronkowe, O rgantyny, M uszllny, P odszew ki, poleca w wielk. wyborze

E U O .  S M I D O W I C Z  w Krakowie, Sukiennice Nr. 29. (8 25 5 )
Prześliczna chromolitografia, przedstawia-1 
jąca Najśw. Maryą Pannę Częstochowską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Ensi,| 
z m odlitw ą za O jczyznę, aprobo 

waną przez Władzę duchowną.
wyszła nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K rakow ie. (1678-4-6) 

Cena egzempl. 2 0  cut., tuzina 2 złr., 
IOO egzempl. 15 z łr .

Dwie parcele budowlane
o łącznej powierzchni około 416  sążni I 
kwadrat., są razem lub podzielone przy 
ulicy G a r n c a r s k i e j  do sprzedania. 
Wiadomość w Biurze arch. Ekielskiego | 
w Krakowie, ul. W ielopole 1 .1 4 ,1 piętro.

(1708-1 10)

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Stanisław Tarnowski.

zeń i rozmyślafi

11 i ; a l i o k (
pod 1. k. 153, Dz. V, w Krakowie, położo 
na przy narożniku ulicy Pawiej i Kurniki,

S d  Spółki Wydawniczej Polskie,

wydanie d r u g i e .
Dochód na rzecz restauracyi 

Katedry na Wawelu.
Cena 5 0  O ., z przesyłką pod opaską 

1 ©  C. (1663-9-10)

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
W KSIĘGARNI

ręki do sprzedania. (1709-1-3) I
Bliższej wiadomości udziela adw. D r.\ 

Jan  Hajdukiewicz, ul. Sławkowska L. 10.

w K r a k o w i e ,
Rynek, Pałac Spiski.

Nauczyciel z dobremi świadectwa-1 
mi, potrzebny jest  

zaraz na wieś, do jednego lub dwóch| 
chłopczyków. — Pensya 300 złr.

Zgłoszenia listowne: TŁ .  P. 10.5 po
ste restante Czortków. (1706-2-3)]

Kufry, T orby i Torebki podróżne 
różnego ro d za ju , N ecesery , Plaid- 

roulleaux, Fu terały  na lask i, parasole, strzelby 
i rew olw ery, Psski dam skie, Paski do pledów, 
Portmonety, Pularesy, Etui na cygara i papie 
rosy , Portfele na papiery , K agańce, Obróże 
Szorki na psy z niklowem lub pozłacanem oku 
ciem , w w i e l k i m  w y b o r z e ,  w j a k n  a j  l e p 
s z y m  g a t u n k u ,  po nader n i s k i c h  c e n a c h  

poleca (1716 3-6)
Magazyn wyrobów galanteryjno-skórzanych 

Jana K leczcńskiego
w Krakowie p izy  ul. Szpitalnej pod L. 32 

(naprzeciw nowego teatru).

K f l n ł n r  sPrze^ y  wyrobów glinianych 
i v a i i i u i  j pjeców kaflowych Konstante
go Jaworskiego i Spółki przeniesiony zo 
stał na ulicę Krakowską do realności Wgo 
Dra Pietrzyckiego w Tarnowie. (1551-3-'

H e r m i n a  R u d o l f

N a j w i ę k s z y  h a n d e l
Maszyn do szycia

nietylko w kraju, ale w całej 
Ausiryi. (I605-28-80)

Wybór z 12 fabryk
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 z łr  
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr, 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

J O Z E F  I W A N I C K I ,
Kraków, Ryiictt 1. 95. 
Lwów, Hotel /o i/ .a .

w Krakowie, ul. Grodzka I. 9,
poleca w nowo otwartym magazynie >

SKŁAO PŁÓTNA

D o n i e s i e n i e .
L. 4323.   (1670 2-2)

W celu zabezpieczenia dostawy siana,
I słomy na podściółkę, słomy do łóżek

tak  surowego jako też  w e b , p ł ó t n a  na pr ze - l j  węgli kamiennych dla c. i k. wojska
ścieradła b e *  s z w u ,  kolorowe weby na w s y - l  * j  ,  n a ż d z ie rn ik a  1S92 r  dn  
p y ,  niciane D R E L I C H Y  na materace i story, I czas 0a igo  pazaziernma r. ao

dym ki, szyrtyogi itd. I ost&tnic^o wrzcsnisi 1893 r. f odbędzie się
I V l e l k i  s k ł a d  kolorowych i białych chustek I ro z p ra w a  o fe r to w a , z a w sz e  o g o d z in ie  10

do nosa przeważnie czysto lnianych pierwszej j a - 1 przed południem, mianowicie: w c. i k.
kości, ręczniki, ściereczki.   I magazynie zaopatrzenia wojska w Tarno-

L . :  1 y ™ w ““i" ? t u  * *
W ł a s n a  s z w a l n i a  bielizny gotowej m ę-|W  lam ow ie l Nowym bączu—  w C. l k.

skiej, damskiej i dziecinnej. ' I magazynie zaopatrzenia wojska w Oło-
Bielizna Dra Jaegera i X. Sebast. Kneippa. I muńcu w dniu 10 sierpnia b. r. dla stacyi
W ybór haftów, firanek, pończoch , skarpetek, I O D aw ie K a rn io w ie  flie sy v n ie  i Hi cl 

kraw atek, rękawiczek itp. (1674-10 12)I ”  u Pa w i°> P a r m o w ie ,  C ie sz y n ie  l B ie l
C e n y  n a d e r  n i s k i e .  8kuj W 12 Sierpnia b. r. dla Oło-

Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod |P ° nca rzerowa > Prościej ow a, Hramc 
osobistym kierownictwem p. J . A d . it  u  d o  H a ,  11 ozymberku tudzież w c. i k . maga- 
mam tedy nadzieję, że jego  dotychczasowi Szan. I zynie zaopatrzenia wojska w Krakowie 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tern samem z a u - l w  dniu 17 sierpnia b. r. dla stacyi w Wa- 
faniem 1 mpj magazyn, k tóry  polecam. dowicach, Chrzanowie, Kętach, Niepoło

(Adres dla listów: H. Rudolf ,  Krakow). | micach i Bochni.
Bliższe wyjaśnienia są zawarte w urzę 

Idowej „Gazecie Lwowskiej" z d. 21 b. m.,
. , ,. ,  . . . , . . Jw „Czasie" z dnia 22 b. m. i w „Nowej
Jeżeli potrzebuję ogłaszać  w dzień- Reformie" z d. 20 b. m., a oprócz tego 

nikach krajowych lub zagranicznych, I we wszystkich c. i k. magazynach zaopa-
to z a w sz e  uskuteczniam  to najtaniej trzenia wojska c. i k. 1. korpusu wiado

lmość o tern powziąć można.przez (1603-135-)|

Centralne Bidro ogłoszeń
we Lwowie, ul. K opern ika 1.11,

„PRZEGLĄD POLSKI"
PISMO NAUKOWE I LITERACKIE 

wychodzi rok 2 7  w Krakowie, w zeszytach zawierając. 10— 12 arkuszy druku.
W y d a w c a  i R e d a k t o r :  Dr. Jerzy Mycielski.

Treść stanowią i Studya z dziedziny historyi literatury i oświaty — Rozprawy 
z zakresu historyi polskiej i dziejów powszechnych — Studya z dziedziny filozofii — 
Wiadomości z geografii, etnografii itd. — Kwestye społeczne i ekonomiczne, polityka — 
rilo log ia  —- Sztuki p iękne_— P o w i e ś c i  o r y g i n a l n e  — Kronika literacka obejmuje 
sprawozdania z nowych dzieł polskich i ważniejszych obcych, p i ó r a  n a j w y b i t n i e j 
s z y c h  s i ł  n a u k o w y c h  i l i t e r a c k i c h  — Przegląd polityczny — Bibliografia bieżąca.

Prenumerata wynosi rocznie: półr.: kw art.:
w A u s t r y l ..........................................................................z}r. g  z}r *  z}r
w N iem czech...............................................................S3 Mk. 16 H k. S Mk.
we Francyi, Helgi!, Wloizech i w Ameryce 40 Fr. 80 Fr. 40 Fr.

Przedpłatę najlepiej nadsyłać do
Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie,

Rynek, Pałac Spiski.
(Znaczniejsze księgarnie w kraju i za granicą przyjmują też prenumeratę).

9 ^  Dla wszystkich osób Stanu Nauczycielskiego i dla Duchownych
prenumerata wynosi rocznie 12 złr., w Niemczech 24 Mk., we Francyi 30 Fr., 
którą przyjmuje wyłącznie tylko Księgarnia Spółki Wt P. (i6i9-8-i0)

i

Poszukuję s p i ik a  s ts x
der zyskownego koncesyonow. i rzetelnego 
przemysłu w Krakowie. Adres złożony jest 
w Administracyi „Czasu." (1701 3-5)

WYCHOWAWCZYNIEBardzo 
zdolne

egzam. nauczycielki wykształcone w języ 
kach i muzyce (z Północnych Wiemiec, 
Paryżanki. Angielki i t  p.) tudzież to
warzyszki, ogrodniczki PrOblowskie, 
bony, panny pokojowe — poleca: Mrs. 
Kmily Heisner's I. Wiener Uouver. 
nanten-lnstitut (załóż. 1860) teraz w Wie
dniu, I., Mtefansplntz 11. [698-3 15]

Rządca ekonomiczny
bezżenny, z świadectwami z długoletniej 
w jednem i temsamem miejscu służby, 
postępowy gospodarz i chodowca bydła, 
znajdzie um ieszczen ie w  Jlaza- 
nacfi p. W ieliczka, gdzie zgłoszenia 
i odpisy świadectw nadsyłać należy. Nie- 
uwzględnione nie będą zwracane. (1715-3 S)

Por łup scyzoryków. 80 tuzinów, i taba 
r a l ly e  klerek szyldkretowych, 10 tuzinów, 
ma tanio do sprzedania Jos.  O s z v a l d ’s  N a c h f o l g e r  
(J. Gerhard), W ie n ,  1., W o l l z e i l e  N r.  I. (1700 3-3)

I A T U R A Ł I 1

iliński zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany zdrój leczniczy.

Wyborny napój dyetetyczny.
MF" S k ł a d y  we w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w ó d  

m i n e r a l n y c h .
[487-12-22] Z a r z ą d  z d ro jo w y  w  B  T E IN IE  (w  C zechach).

Intendentura e. i k. I. korpusu.

Piękną skórę, delikatną piec, 
młodociano-świeźe wyglądanie
osiągnąć można nieomylnie 

przez

\
\

W edle 
lekarskiego uznania

. .  sze najnentralniejsze mydło toaletowe
o b e c n y c h  c z a s ó w .  Dobrze czyszczące. —  

Przyjemnego zapachu. Tanie. Oszczędne spotrzebowanie. 
I I E Z B Ę D I E  w T O A L E C I E  PAU1SK 1EJ.

Mydło Moeringa a e  nowo jest Jedynem, które służy także osobom 
z nadzwyczaj drażliwa skórą. f l W  Można je  bardzo polecić do mycia niemo
wląt i dzieci. — Chemicznie zbadane i uznane jako

najlepsze mydło w świecie.
Jako  oznaka je s t na każdej sztuce prawdziwego mydło Doeringa wygnie

ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Iłoeriuga ze sową.** 
  Cena sztuki 30 centów.

Mydło Doeringa ze sową m a j ą  na s k ł a d z i e  w Krakowie> M. Doning, 
ł i l ip  Kile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. W isz
niewski apt., J . Zaplatalski. (1453-2-7)

Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3.

Poszukuje się
większych m ajątków , dobrze po
łożonych i w dobrej glebie, od 
150 tysięcy do 5 00  
tysięcy. — Oferty z wymie
nieniem ciężarów i dochodów, 
nadesłać wprost pod ad resem : 
Dr. Feliks Szym ański, Wiedeń, 
V /I . ,  Hundsthurmenstrasse 36.

P ośred n ictw o  wy
kluczone. (1645-2-6)
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P ro s ię  czytao, zauw ażyć,
I  pam ięcią nas obdarzyć.

Fabryka krawatek „A la bonne cravate“ 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 

i Pralnia bielizny, ul. Grodzka Ł. 9— 11,
przyjmują do prania i praso
wania: bieliznę męską 
i damską, suknie saty
nowe damskie, liran 

ki, c a łe  
wyprawy 
ś Iu b ne 

i wszelkiego 
rodzaju bie
liznę, ręcząc 
za czystość 
w praniu f 
punktualne 
wykonanie 

zleceń. 
P r z y j m u j e  

także fabryka rękawiczki 
do p ran ia , kraw atki do 
przerabiania i wywa
biania plam, oraz ma 
na składzie kraw atki mo
gące zadowolnić najwy

bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-22-100) 
Ceny bardzo niskie. Rozalia Recni.
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Central, kasa i depozytowy kantor wymiany
pod firmą

W I E I E I I  B A I H - Y E R E I I
WIEN,

X
XI
X

PEŁNOWPŁACONY
kapitał akcyjny Wiener-Bank- Verein 
95 ,000 .000  złr. w. a.

FILIE  w PRAD/iK i «HACVJ.

I., H errengasse 8.
R achunek czeku  poczt. 

N r. 8 2 0 ,0 4 5 .

Kasy depozytowe 
i k a n to r  w y m ia n y  w Wi e dni u:

II., Praterstrasse Mr. 15,
IV., Wiedner Hanptstrasse Mr. 8, 

VI., Marialiilferstrasse Mr. 95.

C^entralna kasa depozytowa i kantor wymiany firmy Wiener Bank-Verein rozpoczęły swoją czynność han
dlową, Działami handlu, którym się szczególniej poświęcają, są:

1- Zakupno i sprzedaż rent, listów zastawnych, akcyj pierwszeństwa, akcyj i losów, tudzież walorów i weksli;
2. Przyjmowanie wkładek pieniężnych celem korzystnego odsetkowania z terminami wypowiedzenia lub b ez;
3. Odosobnione przechowywanie i zarządzanie papierów wartościowych. Przytem zwraca się uwagę

na postanowienia Wiener-Bank-Verein, według których tenże efekta na rachunku bieżącym zatrzymuje 
bezpłatnie do przechowania i zarządzania.

4. Eskontowanie i inkasowanie kuponów i wylosowanych papierów wartościowyc h ;
5. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe ;
6. Wykonywanie zleceń na wszelkich giełdach krajowych i zagranicznych;
7- Zabezpieczenie losów i innych papierów wartościowych przeciw stracie wylosowania:

a) z odszkodowaniem przez wymianę wylosowanego papieru wartościowego na takiżsam niewylosowany;
b) z odszkodowaniem gotówką przez wypłatę różnicy straty powstałej przez wylosowanie;

8. Rewizya numerów losów i innych papierów wartościowych, podlegających wylosowaniu;
9. Wydawanie promes do wszystkich ciągnień.
Najprzystępniejsze wykonanie wszelkich zamówień tak w kantorach wymiany, jak w drodze listownej zape

wnia się bez wyjątku. Na interesa komitentów uważa się i pod każdym względem podnosi się j e ,  informacyj 
daje się najobszerniejszych i najgruntowniejszych, a ułatwień tudzież wszelkich korzyści, jakich siła kapitału 
w połączeniu z fachowem doświadczeniem podać może, udziela się najchętniej. (1633-4-10)
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Do nabycia we wszystkich księgarniach

W$r najnowsze powieści
A b g a r -S o łta n :

Z CARSKIEJ IMPERYI,
SZKICE,

stron 238, złr. 1-40, franco polecone złr. 160, 
ozdobnie oprawne złr. 1*80, franco polec. złr. 2‘ —

II /. K o z iń sk i:
M a d o n n a  B u sso w isk a ,

NOWELA,
stron 63, złr. —'4 0 , franco polecone złr. —'53, 
oprawne złr. —-80, franco polecone złr. —-95 

Obie książki razem franco złr. 2-—
„ „ oprawne „ „ 2 80

NAKŁAD K SIĘG A R N I
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K rakow ie , (1711-44) 
R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i .

K A S Y 3 5
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1601-237-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4;

JUŹ WYSZŁO DRUGIE WYDANIE
dziełka p. t.

Ś w i ę t a  k i n g a
jej klasztor i miasto Sącz  Stary.

Bzkic l1intoryc7.no - monograficzny nt» 
pam iątkę uroczystości 600  - l e t n i e j  

rocznicy śmierci iw. Mingł,
skreślił 

S ta n is ła w  R osół.
Do nabycia u nakładcy J . K. Jakubow

skiego w N ow ym  Sączu  oraz we wszyst
kich księgarniach. (1719-2-3)

Cena 2 0  cnt.

WYROBY T O R FO W E !!! 
P o d ś c i ó ł k a  z  to r fu
najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 

do stajen;

ś m ie c i  z  to r fu
najcenniejszy środek odwaniający do w y
chodków, pisoarów itp.. przez najsłynniej
sze powagi fachowe i higienistów najusil
niej zalecane (1463-6-54)

Skład dla Austryi-W ęgier ma
K . A. Z sch ó rn er  w W iedn iu ,

IV., Paniglgasse IB.

St. Egydyer Eisen n il StatH-IndusirlB-GesellscIiaft
w  W iedn iu , /., K ru g ersfra sse  18.

CJD

CO

c o

K w r a c a  § i e  i m a g < k!
W ostatnich czasach doszło nas kilka skarg o lichym gatunku 

naszych pilników. Po bliższem zbadaniu każdej z tych skarg oddzielnie 
wykazało się jednak, że te w ym ien ion e p iln ik i  n i e  b y ły  w y 
ra b ia n e  w  n a szyc h  fa b ry k a c h .

Te wypadki powodują nas, tembardziej, że niedawno pewna firma 
wiedeńska sprzedaje p iln ik i  ze znakiem ..Angeł- F ischer" , podczas 
gdy nasze pilniki w y ra b ia n e  z najlepszej lanej tyglow ej 
s ta li , mają znak „ in k e r -Fischer" — celem uniknienia wszel
kich niemiłych pomyłek — do zwrócenia uwagi naszych Szanownych 
Klientów na tę okoliczność, że

nasz znak i F I S C H E R 4*

o d  p rze sz ło  5 0 c iu  ła t ,  a ż  do d z is ie jszeg o  d n ia ,  p o zo s ta ł  
zu pełn ie  n iezm ienionym .

W I E D E Ń ,  w lipcu 1892 roku. (1643-2-3)

c o

c o

Si. Egydyer Eisen- und Siahl - Industrie-GeselIschafL

C. k. uprzyw. Fabryka lanej stali

G. Fischer’s Nachfolger
G e b r .  I t o l i l c r  & C le .

założona 1826 r.,
zwraca się do tych Szanownych Klientów, których dotychczas między 
swymi kupującymi nie posiada, z uprzejmem zaproszeniem , ażeby o 
wartości jakości jej pilników, wyrabianych z najlepszej 
styryjskiej lanej stali tyglow ej, zechcieli wydać wła
sny bezstronny sąd. W  tym celu z przyjemnością stawia do rozpo
rządzenia przesyłki na próbę w każdej chwili do natychmiastowej 
ekspedycyi. (1648-1-2)

O korespondeneye uprasza
skład w W I E D 1 I U ,  1., E l l s a b e t h i t r a s s e  1 9  

lub I .,  K r u g e r s t r a s s e  1 8 .

FIRMA ZAŁOŻONA 1834.
C om pain  & Co.,  L im o g e s ,

jedyni fabrykanci słyn. k o r d y a łu  C o m p a in .

COMPAIN & Co., LIMOGES,
FIRMA ZAŁOŻONA 1 8 3 4  ROKU,

  wyrabia najlepsze

W T  f r a n c u s k i e  s z c z e g ó l n e  l i k i e r y ,
C h a r tre u se ,  M euthe,  P rune l l ine ,  C u racao ,  G iugnolet  i t. d.  oraz 

„ K O R D Y A ł  COM 1*AIM,“
najsłynniejszy higieniczny likier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinicznych. 

GŁÓWNY ZASTĘPCA DLA AUSTRYI - WĘGIER :

F I L I P  J .  G A i e E R  w  W i e d n i u ,
II., P r a f e r a t r a a n e  3 . (1647-1-5)

Znak ochronny 
złożony :

Wiedza jest siłą.

Niema śnieci w zbożu!

B A J C A  N A S I E N N A
N .  D u p u y ’e g o ,

najlepsza metoda bajcowania przeciw śnieci w życie, 
jęczmieniu, owsie, prosie, kukurudzy i t. p. Magro- 
dzona i polecana przez wiele Towarzystw r o l n i 
czych i słynnych gospodarzy. Do nabycia we w szy
stkich większych handlach korzennych i towarów Żela
zn} ch monarchii atistro-węgrer. w paczkach za S cetn. 
metr. =  ok. i i ‘/2 hektolitr. =  350 litr. na
sienia po 35 ct., 1 cetn. metr. =  ok. I 1/, 
hektolitr. =  135 litr. nasienia po 13 ct. 
W szelkiego objaśnienia udziela darmo i opłatnie che

miczna pracownia.

n u m a  d t j p i t y ,
Wien, VI., Windmlihlgasse 33.

Główny skład w Krakowie ma St. Mikucki, 
sk ład: St. Feintuch. (1649-1-3)

Zloty tm ed al:

Temeszwar 1891.

Czcionkami Drukarni -Czasu." Papier z fabryki B raci F ijałkow skich  w B ie lsk u . R ządca Drukarni «Józef ŁaJcociński,


